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Rada Ochrony Pracy.
N a p o sied zen iu  R ad y  M in istrów  w dniu  29 

s ie rp n ia  r. b. zo sta ło  u ch w alo n e  R o zp o rząd zen ie  
P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j o R ad zie  O ch ro n y  
P racy . P ro jek t tego  R o zp o rząd zen ia  b y ł w sw oim  
czasie  p rz es łan y  do zao p in jo w an ia  o rgan izacjom  
zaw odow ym . R ad ę  O ch ro n y  P ra c y  p o w o łu ję  się 
p rzy  M in istrze P rac y  i O piek i S po łecznej, jako  
o rgan  d o rad czy  i o p in jo d aw czy  w e w szelk ich  
sp ra w ach  z zak resu  och ro n y  p racy , a  więc:- najm u 
p racy , czasu  p racy , u rlopów , p racy  k o b ie t i m ło ­
docianych , b ez p ie cze ń s tw a ,jh ig jen y  p racy , p ra co w ­
n iczego  ru ch u  zaw odow ego , p rzed s taw ic ie ls tw a  
p racow niczego , in sty tu cy j p o jed n aw czo  - ro z jem ­
czych, sąd ó w  pracy , inspekcji p racy  i t. d. Jak  w i­
dzim y za k res  zad ań  p rz ek az an y ch  do o p in jow an ia  
R ad z ie  O ch ro n y  P rac y  je s t b ard zo  szero k i i nie 
p o trze b u jem y  dodaw ać, że w szy stk ie  w yżej w y m ie­
n ione zag ad n ien ia  m ają  d la  św ia ta  p ra cy  p ie rw ­
szo rzęd n e  znaczen ie . Jak  w iadom o, p o za te m  is tn ie ­
ją  już p rzy  M in iste rstw ie  P ra c y  trzy  R ady : R ad a  
U b ezp ieczeń  S po łecznych , R ad a  O p iek i S p o łecz ­
nej i R ad a  E m igracy jna z k tó ry ch  k aż d a  op in ju je  
zag ad n ien ia  w jej zak res  w chodzące.

P rzez  p o w o łan ie  R ad y  O ch ro n y  P ra c y  zosta je  
w y p e łn io n a  og rom na luka, jak a  d o ty ch czas  istn ia ła .

Do zak resu  d z ia łan ia  R ad y  O ch ro n y  P racy  
w  g ran icach  zagadn ień  w yżej w y m ien ionych  na leży  
ro z p a try w a n ie  p rz ek az y w an y ch  p rzez  M inistra P ra ­
cy i O p iek i S p o łeczn e j p ro jek tó w  u s taw  i ro z p o ­
rząd zeń  o raz  w y d aw an ie  opinji o ty ch  p ro jek ta ch  
p o n ad to , w n io sk o w an ie  o p o trze b ie  n o w y ch  u staw  
i ro zp o rząd zeń , o p in jow an ie  o p ro jek ta ch  z a rz ą ­
dzeń  ad m in is tracy jn y ch , w reszcie  ro z p a try w a n ie  
i o p in jo w an ie  w sze lk ich  innych  sp raw  poruczo- 
n y ch  R adzie  O ch ro n y  Pracy.

R ad a  O ch ro n y  P racy  sk ład ać  się b ęd z ie  z 45 
p rzed staw ic ie li p o w o łan y ch  p rzez  M in istra  P racy  
i O p iek i S p o łeczn e j w tem  15 p rzed s taw ic ie li ro ­
b o tn ik ó w  i p raco w n ik ó w  um ysłow ych , 15 p rz e d s ta ­
w icieli p ra co d aw c ó w  i 15 sp ec ja lis tó w  z różnych  
dziedzin  życia, jak o  to  tech n ik ó w , ekonom istów , 
lek a rzy  i t. d. — zn aw có w  zag ad n ień  zw iązan y ch  
z o ch ro n ą  p racy .

N a p o sied zen iach  p e łn y ch  R ad y  O ch ro n y  
P ra c y  i k o m p le tó w  do sp raw  sp ec ja ln y ch , k tó re  
są p rzew id z ian e , p rzew o d n iczy  M in iste r P racy  lub 
w  jego  za s tę p s tw ie  w yzn aczo n y  u rzęd n ik  M in iste r­
stw a. P o sie d zen ia  R ad y  zw o ły w an e  są  p rzez  M ini­
s tra  P ra c y  w m iarę  p o trzeb y . P ró cz  cz łonków  R ad y  
w  p o sied zen iach  b io rą  u d z ia ł d e leg ac i innych  za ­
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in te re so w an y ch  M in iste rs tw  o raz  rzeczo zn aw cy  do 
zag ad n ień  sp ec ja ln y ch  bez p ra w a  g łosu  p rzy  g ło ­
sow aniu .

Jak  w idzim y ze sk ład u  R ady , b ęd z ie  to  ciało  
z różn iczkow ane i p rzy  d o b ry ch  chęciach  z obu 
s tro n  (obozu  p raco w n ik ó w  i p raco d aw có w ) R ad a  
O ch ro n y  P rac y  m oże o d d ać  w ielkie u s łu g i p rzy  
u reg u lo w an iu  ta k  b ardzo  n ien o rm aln y ch  s to su n k ó w  
p an u jący ch  p o w szech n ie  w d ziedz in ie  och rony  
p racy  w n aszem  p ań stw ie , w y w o łan y ch  bąd ź  to 
b rak iem  u s ta w o d a w s tw a  o ch ro n n eg o ,b ąd ź  te ż  lekce- 
w ażan iem  i n ies to so w an iem  w y d an y ch  ustaw . S a­
m o w y d an ie  u s taw y  i ro zp o rząd zen ia  n ie w y ­
sta rcza . M am y liczne p rzy k ład y , że u s taw y  i ro z ­
p o rz ąd ze n ia  p o zo s ta ją  m a rtw ą  lite rą  i n ie są w y­
konyw ane. Ż y c ie  n ie jed n o k ro tn ie  m usi być  n ag i­
n an e  do now ych  u s taw  i ro zp o rząd zeń , a do tego  
p o trze b a  w ielk iego  w ysiłku  i d o b re j w oli ze s tro ­
ny  czynn ików  spo łecznych .

W  d y sk u sjach  b ezp o śred n ich  p rzed s taw ic ie li 
św ia ta  p ra cy  z p rzed s taw ic ie lam i p ra co d aw c ó w  
p rzy  u dzia le  czynn ika n eu tra ln eg o  — sp ec ja lis tó w  
z różnych  dziedzin  ż y c ia ,— w iele  k w esty j sp o r­
n ych  b ęd z ie  m ogło  b y ć  ro z s trzy g n ię ty ch  n a  te re ­
nie R ad y  O ch ro n y  P racy  p o m y śln ie  d la  obu  stron,

a co n a jw ażn ie jsze  d la  in te re su  sp o łeczn eg o  i p a ń ­
stw ow ego .

W  p o w o łan iu  i is tn ien iu  R ad y  O ch ro n y  P ra c y  
z a in te re so w a n y  je s t w  p ie rw szy m  rzęd zie  św ia t 
p racy , k tó ry  w  ten  sp o só b  zy sk u je  try b u n ę  dla 
o b ro n y  sw o ich  in te re só w  i m ożność w y w ie ran ia  
b ezp o śred n ieg o  w p ływ u  n a  te k s t w y d aw an y ch  
ustaw . O d  n as  p raco w n ik ó w , zależy, by  p o w o łan a  
R ad a  O ch ro n y  P racy  n ie  s ta ła  się  jeszcze  jed n ą  
radą martwą, k tó ry ch  ty le  w  o s ta tn ich  czasach  p o ­
w ołu je  się. P rzed s ta w ic ie le  p racow ników , k tó rzy  
w e jd ą  do R ad y  b ęd ą  m usieli, w in te re sie  re p re z e n ­
to w an y c h  p rzęz  sieb ie  m as, R ad ę  O ch ro n y  P racy  
ożyw ić i w y zy sk ać  n a leży c ie , d la  d o b ra  k la sy  p ra ­
cującej. T o  też  w itam y  z zad o w o len iem  p o w o łan ie  
do życia  insty tucji, k tó ra  m oże s ta ć  się b a rd zo  p o ­
ży teczn ą  i o czek u jem y  z n iec ie rp liw o śc ią  rych łeg o  
jej zw o łan ia . N a le ży ta  o ch ro n a  p ra c y  je s t k ap ita l-  
n em  zag ad n ien iem  w n aszem  P a ń s tw ie  w obecnej 
dobie. D obrze  zo rg an izo w a n a— o ch ro n a  p racy  m oże 
w w yn iku  p rzy czy n ić  się  do p o d n ies ien ia  w y d a j­
ności, p ra cy  a tem sam em  do p o m n o żen ia  d ó b r g o ­
sp o d arczy ch  i o ży w ien ia  n a leż y teg o  życia  ek o n o ­
m icznego k raju , ro z ro st k tó reg o  d a  w w yn iku  
w zm o żen ia  p o tęg i p o lity czn e j p ań s tw a .
___— _ _ _  Sławomir Dabulewicz.

Ograniczenia w zawodzie buchalteryjnym.
R ząd  o p raco w ał i ro zes ła ł o rgan izacjom  za ­

w odow ym  dw a p ro jek ty  ro zp o rząd zeń  do zao p in ­
iow ania: jed en  o b ilan sach  i k s ięg ach  hand low ych ,
drugi o buchalterach i izbach dla buchalterów 
przysięgłych.

P ro je k ty  ty ch  u s taw  m ają  w ejść w życie od 
dn. 1 sty czn ia  w form ie d ek re tó w  P re z y d e n ta  R ze­
czypospo lite j. Z a jm iem y  się  w tej chw ili drugim 
projektem  o b u ch a lte rac h  p rzy sięg ły ch  (k sięg o ­
w ych  w ed ług  o k reślen ia  ro zp o rząd zen ia), jak o  m a­
jący m  w ięk szą  w agę  d la p racow ników .

W  p ie rw szy ch  sw y ch  p a rag ra fach  ro z p o rz ą ­
dzen ie  m ów i o w aru n k ach , k tó ry m  zad o sy ću czy n ić  
m usi ten, k to  chce zo s tać  b u ch a lte rem  p rzysięg łym . 
A  w ięc najpierw należy uzyskać stopień asy­
sten ta  księgowego przysięg łego . A sy s ten tem  p rz y ­
sięg łego  księgow ego  m ożna zostać: 1) po u k o ń cze ­
n iu  w yższej szko ły  hand low ej, w y d z ia łu  ek o n o ­
m icznego  lub p raw n eg o  uczeln i w yższej lub  po 
ukończeniu uczelni, którą wskaże w specjalnem 
rozporządzeniu M inisterstwo Oświaty, 2) po  o d b y ­
ciu 3 le tn ie j p ra k ty k i b u ch a lte ry jn e j, 3) po złoże­
niu odpowiedniego egzaminu.

A sy s te n t p rzy sięg łeg o  księgow ego, p rag n ąc  
u zy sk ać  stopień księgowego przysięgłego, m usi 
odbyć znowu 5-letnią praktykę p od  k ieru n k iem  
k s ięg o w eg o  p rzy sięg łeg o  i p o d d ać  się po u k o ń ­
czeniu  te j p ra k ty k i powtórnem u egzaminowi.

N ależy zauw ażyć, że w arunk i te  są  zaw ieszo ­
ne n a  p rzec iąg  5 lat, gdyż do dn. 1.1. 1933 r. M i­
n is tro w ie  S k arb u  i P rzem . i H an d lu  m ogą n ad a ć  sw ym  
za rząd zen iem  ty tu ł k sięgow ego  p rzy sięg łeg o  o so ­
bom , n ieo d p o w iad a jący m  pow y ższy m  w arunkom .

Uprawnienia księgowego przysięgłego są 
następujące: o b liczen ia  i b ilanse, p o d p isan e  p rzez

księg o w eg o  p rzy sięg łeg o  i o p a trz o n e  jeg o  p iecz ę ­
cią, posiadają dom niem ania wiarogodności.

K sięgow y  p rzy sięg ły  za u jaw n ien ie  ta jem n i­
cy zaw o d o w ej u leg a  k a rze  p ien iężn ej i wynagro­
dzeniu szkód i strat, p o n a d to  o d p o w iad a  za 
wszelkie szkody i straty, p o w sta łe  p rzez  w y d a ­
n ie za św iad czen ia  zaw ierającego nieprawdziwe 
dane.

U p raw n ien ia  k sięgow ego  p rzy s ięg łeg o  u zy ­
sk u je  się po wpisaniu na listę k sięg o w y ch  p rz y ­
sięg łych , p ro w ad zo n ą  p rzez  ra d ę  n acze ln ą  księgo ­
w ych  p rzysięg łych .

U tra ta  u p raw n ień  b u c h a lte ra  p rzy sięg łeg o  n a ­
s tęp u je  w sk u tek  wykreślenia z listy k sięg o w y ch  
p rzysięg łych .

W y k reś len ie  tak ie  n as tęp u je : a) n a  życzen ie 
p e ten ta , b) w sk u tek  śm ierci, c) na  m ocy w y ro k u  
sąd u  k arn eg o  lub sąd u  d y scy p lin a rn eg o  izby  b u ­
ch a lte ró w  p rzysięg łych .

K sięgow ym  p rzy sięg ły m  nie wolno otw ierać 
biur filjalnych, k tó ry ch  zad an iem  b y ło b y  w y k o n y ­
w an ie  zleceń.

W  drugiej sw ej części p ro jek t ro zp o rząd zen ia  
za jm uje  się budową sam orządu zawodowego. 
S am o rząd  zaw odow y tw o rzy  się  p rzez  zo rg an izo ­
w an ie  te ry to rja ln y c h  izb księgowych przysięg łych . 
Z ad a n iem  izb k sięg o w y ch  p rzy s ięg ły ch  je s t p iecza  
n ad  w y k o n y w an iem  zaw o d u  o raz  o b ro n a  jego  in ­
teresów . Izbom  p o d leg a ją  rów nież a sy s ten c i k s ię ­
g o w y ch  p rzysięg łych . C zło n k o stw o  Izby u zy sk u je  
się p rzez  decyzję rady Izby. O d m o w n e  decyzje  
w inny być  um otyw ow ane .

S ta tu ty , n ad an e  Izbom  p rzez  M inistrów  P rz e ­
m ysłu  i H an d lu  o raz  S k arb u  o k re ś la ją  bliżej p o ­
rz ąd ek  fu n k c jo n o w an ia  Izb.



Ne 8  — 9 B I U L E T Y N 3

N a czele  każd ej Izby stoi: rada, kom isja  re ­
w izyjna, sąd  d y scy p lin arn y . R ad a  je s t o rg an em  
w y k o n aw czy m  Izby.

Jednym  z ważniejszych organów Izby jest 
sąd d y scy p lin arn y  Izby, a lbow iem  w yrok iem  sąd u  
b u ch a lte r może być pozbawiony stopnia księgo­
wego, z czem  łączy  się utrata m ożności z a ro b k o ­
w ania.

Sąd d y scy p lin arn y  Izby m a p raw o  sto sow an ia  
n as tęp u ją cy ch  kar: a) o strzeżen ia , b) nagany , c) o d ­
jęcia  p ra w a  w y k o n y w an ia  czynności k sięgow ego  
p rzysięg łego  n a  ściśle o k re ś lo n y  p rzec iąg  czasu, 
n ie d łużej jed n ak  aniżeli na  ro k  jeden , d) wykre­
ślenie z listy, z czem łączyć się będzie odjęcie 
uprawnienia do wykonywania czynności księgo­
wego przysięgłego. K ary  p o w y ższe  m ogą być  za ­
o strzo n e  a) p rzez  og łoszen ie  w y ro k u  w dzienniku , 
b) grzywną do wysokości zł. 5000.

W y ro k i sąd u  d y scy p lin arn eg o  p o d leg a ją  za ­
sk arżen iu  do sąd u  d y scy p lin a rn eg o  R ad y  N acze l­
nej k sięg o w y ch  p rzysięg łych .

N ajw yższą w ład zą  in sty tu c ji k s ięg o w y ch  p rzy ­
sięg łych  je s t n acze ln a  ra d a  k sięg o w y ch  p rz y s ię ­
głych, k tó re j zadan iem , p rócz p ieczy  n ad  izbam i 
p o szczeg ó ln em i jes t p rzy g o to w y w an ie  wniosków 
CO do egzaminów dla a sy s ten tó w  k sięg o w y ch  
oraz prowadzenie listy księgowych przysięg łych .

R ad a  n ac ze ln a  sk ład a  się z d e leg a tó w  p o ­
szczegó lnych  Izb.

N adzór n ad  d z ia ła ln o śc ią  Izb wykonywa Mi­
nister Przemysłu i Handlu oraz Skarbu. W w y ­
p ad k u  n ad u ż y c ia  p rzez  Izby sw ej w ład zy  o rgany  
nadzorcze  mogą rozwiązać- w ład ze  sam o rząd u  
i m ian o w ać k o m isarza  rząd o w eg o .

T y le  co do p o s tan o w ień  p ro jek tu  ro z p o rzą ­
dzenia. W p ro w ad za ją  one ta k  zn aczn e  zm iany  
w dzisie jszych  s to su n k ach  w zaw odzie  b u ch a lte ry j- 
nym , że n a leży  udzie lić  im w ięcej uw agi.

P rze d ew szy s tk iem  w arunk i u zy sk an ia  s to p n ia  
b u ch a lte ra  p rzy sięg łeg o  są bardzo ciężkie. Nie m ó­
w im y tu  o w a ru n k u  p rz ed s taw ien ia  dyp lom u  
z u k o ń czen ia  uczeln i hand low ej, żyw iąc nadzie ję , 
że w w ykazie  szkó ł h an d lo w y ch  M in iste r O św ia ty  
um ieści w szy stk ie  szko ły  han d lo w e d z ien n e  i w ie ­
czorne, w y k lu cza jąc  ty lk o  ich su ro g a t w p o s tac i 
sp ek u lacy jn y ch  ku rsó w  p ry w a tn y ch , ciężk iem i 
n a to m ias t w aru n k am i są: długa praktyka, bo 
aż 8-o letnia oraz zdawanie dwóch egzaminów, 
jednego  po  3 - le tn ie j p ra k ty c e  n a  sto p ień  a sy s te n ­
ta, d rugiego  po 5 le tn ie j p ra k ty c e  w c h a rak te rze  
a sy s te n ta  już n a  s to p ień  księgow ego  p rzysięg łego .

T a k  długiej p ra k ty k i nie m a w zaw o d ach  
bardziej o d p o w ied z ia ln y ch  i skom plikow anych . 
I tak  do zaw o d u  ad w o k ack ieg o  p o trz e b a  4 le tn ie j 
p rak ty k i, do w y k o n y w an ia  zaw o d u  lek a rsk ieg o  
w edług  p rzep isó w  now ej u s taw y  ty lk o  la t dw a.

P o w y ższe  ciężk ie  w aru n k i u sp raw ied liw ić  by 
m ożna było  ty lk o  w ów czas, jeżeli ce lem  insty tuc ji 
b u ch a lte ró w  p rzy s ięg ły ch  je s t s tw o rzen ie  w y łącz­
n ie rew iden tów , ze w zg lędu  na ró ż n o ro d n ą  ich 
działa lność . Bo p o w y ższe  w arunk i, jeże lib y  ch o ­
dziło o sam o d zie ln eg o  b u c h a lte ra  w p rz ed s ięb io r­
stw ie  b y łyby  nie do u trzy m an ia

Z u p e łn ie  sw o isty  c h a ra k te r  p o s iad a ją  p rz e p i­
sy p ro jek tu  o odpowiedzialności za szkody i s tra ­
ty. w razie podpisania przez buchaltera oblicze­
nia zawierającego nieprawdziwe dane. Z ro z u ­
m iałą  jes t o d p o w ied z ia ln o ść  b u c h a lte ra  za  u ja ­
w nienie ta jem nicy  hand low ej, choc iaż  o d p o w ied z ia l­
ność p raco w n ik a  hand low ego  za u jaw n ien ie  ta je ­

m nicy h an d lo w e j p rzew id u je  u s taw a  o n ieuczciw ej 
konkurencji, u p raw n ia jąc  p o za  n a ło żen iem  grzyw ny 
p rzez  Sąd, do d o ch o d zen ia  sw y ch  szkód  i s tra t; 
p rócz tęgo  p ro jek t u s taw y  o najm ie  p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych  p rzew id u je  jeszcze  jed n ą  san k c ję  za 
u jaw n ien ie  ta jem n icy  h an d lo w e j, m ianow icie  p raw o  
w ym ów ien ia  p o sad y  b ez  3 m. w ypow iedzen ia . N ie­
p raw d z iw e  d an e  w  ob liczen iu  m ogą sp o w o d o w ać  
s tra ty : dla firmy—jeże li b u c h a lte r  om ylił się p rzy  
zestaw ien iu  w yc iągu  z k o n ta  d łu żn ik a  lub w ierzy  
cielą, dla skarbu państw a—jeże li b u ch a lte r  u k ry ł 
p raw d z iw y  s tan  m ają tk o w y . W  raz ie  om yłki, po 
w odu jące j straty dla firmy, to  san k c ję  odpow ie 
dzia lnośc i za  te  om y łk ę  n a leży  p o zo staw ić  do uzna­
nia przedsiębiorcy, albo  on og ran iczy  się do u d z ie ­
len ia  n ap o m n ien ia  sw em u b u ch a lte ro w i, albo  roz- 
w iąże  z nim  sto su n ek  najm u. O innej odpowie­
dzialności pracownika za omyłkę z punktu wi­
dzenia pracowniczego mowy być nie może P rzy  
szk o d ach  zaś skarbu z ty tu łu  na leży to śc i p o d a tk o ­
w ych  w y n ag rad zać  szk o d y  i s tra ty  m oże tylko f i r ­
ma, po pierwsze z braku pokrycia tych s tra t na 
m ajątku buchaltera, po drug ie w ina z ło żen ia  n ie ­
p raw d ziw y ch  d an y ch  nie może obciążać buchal­
tera, gdyż n ie raz  k sięgu je  on na  p o d s taw ie  danych 
d o sta rczo n y ch  p rzez  pryncypała. D ane te  m ogą 
być n iep raw d ziw e  i w iny b u c h a lte ra  w ó w czas nie 
m a. S ankcją  w y p ad k u  w iny  b u c h a lte ra  m oże być 
ty lk o  u tra ta  tytułu buchaltera przysięgłego. 
Nie je st to  kara niska, przeciwnie bardzo wyso­
ka, a jedynie właściwa. M iaroda jnem  dla o rz ecz e ­
n ia o w in ie i k a rze  b ęd z ie  sąd  d y scy p lin arn y  
izby  b u ch a lte ró w  p rzysięg łych .

C ech ą  p ro jek tu  p rzez  w p ro w ad zen ie  o g ran i­
czeń w zaw o d zie  b u ch a lte ry jn y ch  je s t w y tw o rze ­
nie kategorji buchalterów  przedsiębiorców, k tó ­
rzy  p o d e jm o w ać  się  b ęd ą  p ro w ad zen ia  k siąg  i sp o ­
rząd zan ia  b ilansów , a k tó rzy  p ra c e  te  b ęd ą  w y ­
k o n y w ać p rzy  pom o cy  leg jonu  p raco w n ik ó w , k ła ­
dąc ty lk o  na  b ilan sach  i w y c iąg ach  sw ój podp is. 
N a p o tw ierd zo n ie  tej naszej h ip o tezy  zn a jd u jem y  
w § 6 przepis, zab ran ia jący  o tw ie ran ia  k sięgow ym  
p rzy sięg ły m  biur filjalnych. W p o d o b n y m  p rz ep i­
sie implicite mieści się zezwolenie na otw iera­
nie biura głównego, k tó reg o  zad an iem  b ęd z ie  p o ­
de jm ow an ie  się p rac  b u ch a lte ry jn y ch .

P rzep isy  o o d p o w ied z ia ln o śc i b u ch a lte ra  oraz  
o zak ład an iu  b iur dow odzą, że u s ta w a  pom y ślan a  
je s t w  duchu  u tw o rzen ia  jeszcze  jed n eg o  w olnego  
zaw odu  w d o d a tk u  b ard zo  up rzy w ile jo w an eg o  
w o b ec  zw yk łych  b u ch a lte ró w . K o rek tę  u s taw y  
w k ie ru n k u  zab ezp ieczen ia  egzystencji b u c h a lte ­
rów  zw yk łych  n a leża ło b y  w p ro w ad zić  taką : z a b ro ­
nić b u ch a lte ro m  p ro w ad zen ia  ksiąg  w p rz e d s ię ­
b io rs tw ach  p o zo staw ia jąc  im w y łączn y  p rzyw ile j 
za św iad czan ia  obliczeń, po drug ie og ran iczyć  ich 
co do za tru d n ien ia  p rzez  n ich  s ta ły ch  p raco w n i­
ków  n ajem nych .

D alej w  k ieru n k u  w y łączności idzie te ż  k on­
s tru k c ja  sam o rząd u  zaw odow ego . T w o rzy  się Izba 
b u ch a a lte ró w  p rzysięg łych , zdaw ało b y  się w ięc, że 
au to m aty czn ie  k ażd y  b u ch a lte r  b ęd z ie  n a leża ł do 
Izby, ta k  jak  to  się dzieje  w izbach  lek arsk ich , a p te ­
k arsk ich  i ra d ach  adw o k ack ich . Nie. O przyjęciu 
w poczet członków Izby decyduje rada Izby. 
R a d a  m oże n ie p rzy jąć  b u ch a lte ra  do Izby. S łabą 
p o c iec h ą  jest, że od m o w n e decyzje  m ogą być m o ­
tyw ow ane. Bo czem  tak ie  decyzje  m ogą być m o ­
ty w o w an e . A lb o  k toś jes t b u ch a lte rem  p rzy sięg ły m  
i m a p ra w o  n a leżeć  do izby, a lbo  nim  nie jest. 
Nie wyobrażamy sobie buchalterów  — istnieją­
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cych poza Izbą. Czy b ęd ą  to b u ch a lte rzy  g o rsz e ­
go gatunku?

P o d o b n a  k o n stru k c ja  Izb sprzeczna je s t z ele- 
m entarnem i zasadam i samorządu zawodowego. 
Bo p roszę . Izbę o p an u je  k lika, k tó re j w ład z a  w Izbie 
m oże p rzy n o sić  dw ie  korzyści: za ró w n o  w p ra k ty ­
ce b u ch a lte ry jn e j, jak  i w  tern, iż d y sp o n u jąc  tak  
w ażnym  o rg an em  jak  sąd  d y scy p lin a rn y  m oże ko­
legów niezrzeszonych pozbawiać tytułu buchal­
tera  przysięgłego i zw iązan e j z tem  m ożność za ­
ro b k o w an ia .

A b y  n ie by ło  w ątp liw ości, że n ie w szy scy  
księgow i p rzy sięg li tw o rzą  izby księgow ych  p rz y ­
sięg łych  § 17 o k o m p e ten c ja ch  n acze ln e j ra d y  k s ię ­
gow ych  p rzy sięg ły ch  p o w ie rza  jej p ro w a d zen ie  listy  
k sięgow ych  p rzysięg łow ych .

W  innych  p o d o b n y ch  sam o rząd ach  zaw o d o ­
w ych  kw estja członkowstwa i wpisania na listę 
je s t nierozdzielna. Izby p ro w a d zą  lis ty  sw ych  
członków , w ciąg n ięc ie  k an d y d a ta  n a  lis tę  cz ło n ­
ków  danej Izby d ecy d u je  o n ab y c iu  u p raw n ień  za ­
w odow ych , w y k reślen ie  z lis ty  członków  o ich 
u trac ie .

N iesłychane  to  u tw o rz en ie  izb p rzy sięg ły ch  
d la  n ie licznego  k o ła  w y b ran y ch  idzie w  p a rze  
z o g ran iczen iem  k o m p eten c ji izb. Odebrane jest 
Izbom prawo przyznawania tytułów buchalterów  
przysięgłych.

N iew ie lk im  p rzy w ile jem  Izb je s t p rz y zn an ie  
Izbom  p ra w a  u k ład an ia  w niosków , co do p ro g ra ­
m ów  zajęć i egzam inów  d la  a sy s ten tó w  p rz y s ię ­
głych.

Z re s z tą  p ro jek t, o d b ie ra jąc  izbom  p raw o  d e ­
cy d o w an ia  o n abyc iu  ty tu łu  b u ch a lte ra , p rz y s ię ­
głego, nie powiada kto go będzie nadawał.

O b ch o d zącem i b u ch a lte ró w  p o stan o w ien iam i 
p ro jek tu  rozp. są  p rzep isy  o sąd a ch  d y scy p lin a r­
nych. Niestety są one bardzo lakoniczne. D w a 
p arag ra fy , k tó re  pośw ięco n o  sąd o m  w y szczeg ó l­

n ia ją  ty lk o  ro d za je  kar, k tó rem i sąd y  b ęd ą  d y sp o ­
no w ać o raz  re z e rw u ją ’ p o sz lak o w an em u  ap e lac ję  
do sąd u  d y scy p lin arn eg o  n acze ln e j ra d y  k s ięg o ­
w ych. R o d za je  k a r w yszczegó ln iliśm y  na p o cz ą tk u  
n in ie jszego  a rty k u łu . M ielibyśm y tu  za s trzeż en ia  
co do  w ysokości g rzyw ny , jak ą  sąd  m oże n a k ła ­
dać. Grzywna 500(Lzł<stanowczo je s t za wysoka. 
W  sąd a ch  ana log icznych , rlp. w  sąd z ie  d y scy p li­
n a rn y m  izby lek arsk ie j k a ra  g rzy w n y  m oże być 
n a k ła d a n a  ty lk o  do 250 zł. P o za  te m  p o m ięd zy  
k a rą  „o strzeżen ia" , a „n ag an y " n a leża ło b y  w p ro ­
w adzić  p o śre d n ią  k arę  „n ap o m n ien ia".

N adzór rządowy;? sp ra w o w an y  dualistycznie 
przez Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu 
te ż  n ie  w róży  n ic d o brego  sam o rząd o w i b u c h a lte ­
rów . D laczego  p o d z ie lo n o  te n  nadzór? Jak  Mi­
n istro w ie  b ę d ą  sp ra w o w ać  w sp ó ln ie  te n  n ad zó r 
i czy nie odb ije  się to  n a  sam o rząd zie . R zecz  moż- 
n ab y  u p ro śc ić  w p ro w ad za jąc  fo rm ułę, że n ad zó r 
sp raw u je  M in is te r^ S k a rb u  w  p o ro zu m ien iu  z M i­
n is trem  P rzem y słu  i H and lu .

P ro je k t rozporz . z aw ie ra  jeszcze  ca ły  sze reg  
u s te re k  red ak cy jn y ch , s ty lis ty czn y ch  i t. p. o raz  
za w ie ra  tak i an ach ro n izm  jak  o k re ś len ie  zaw o d u  
b u ch a lte ró w  „stanem". U ste rek  ty ch  w tej chw ili 
nie ch cem y  poruszać.

Projekt rozporządzenia o buchalterach przy­
sięgłych je s t nie do przyjęcia z punktu widzenia 
interesów  buchalterów i potrzeb obrotu handlo­
wego. T w o rz y  za m k n ię tą  n ie liczną g a rs tk ę  w y ­
b rań có w  t. zw. b u ch a lte ró w  p rzy sięg ły ch . Im od- 
d a je  m onopol p ra cy  w zaw odzie .

S zero k ie ' s fe ry  b u c h a lte ró w  sp y ch a  do roli 
p a rja só w , u za leżn ia jąc  ich p o d  w zg lęd em  p ra w ­
nym  i m a te r ja ln y m  od p a tro n ó w , k tó rzy  n ie o m ie­
szk a ją  w y k o rzy stać  sy tu ac ję , tw o rz ąc  n o w y  ty p  
p rz ed s ięb io rcy — b u ch a lte ra .

Wt. Szczepański.

Świat pracy a Zagadnienia Sztuki.
S ztu k a  — to  w ielk ie słowo, k tó re  w  życiu  

Polski n iep o d leg łe j n ie n ab ra ło  jeszcze  w łaśc iw ego  
znaczen ia . P o w ierzch o w n e  u w ie lb ien ie  d la  tw ó r­
ców przeszłości, po d czas u ro czy sty ch  obchodów , 
u rząd zan y ch  p rzez  w ładze, a często  w y zy sk iw an y ch  
p rzez  różne se k ty  po lityczne, m niejsze  czy w ięk ­
sze n ag ro d y  lite rac k ie  lub m alarsk ie , d robne , n ie- 
s to jące  w żadnym  s to su n k u  do p o trzeb  su b w en c je  
rząd o w e  i sam o rząd o w e d la in sty tu c ji a r ty s ty c z ­
n y c h ,—  w szy stk o  to  razem  w zięte , nie zb liża sp o ­
łeczeń stw a  do ty ch  w ie lk ich  ź ró d eł tw órćzości, 
jak ie  życie  w sp ó łczesn e  z s ieb ie  w y d o b y ć  m oże. 
M im o ca ły  op tym izm  i to  w szy stk o  co się o o d ­
bud o w ie  p a ń s tw a  m ów i i p isze, w dziedzin ie  
S ztuk i nie p o su w am y  się n aw e t żółw im  k ro k iem , 
nie szu k am y  i nie b łądzim y, a p o p ro s tu  sto im y  
w m iejscu. Jak iek o lw iek  teo rje  w yciągn iem y na 
o b ro n ę  o b ecn eg o  s tan u  rzeczy , p o zo stan ie  fak tem  
niezbitym , że ogólny m arazm  i oko licznośc iow y  
d y le tan ty zm  zab ija  w iele ta len tó w , że u p a d a ją  lub 
led w ie  w eg e tu ją  różne in s ty tu c je  p rzezn aczo n e  na 
ogn iska żyw ej Sztuki, że zan ika  za in te re so w an ie  
p o w ażn ą  książką, m uzyką, ew o lu c ją  o s ta tn ich  k ie ­
ru n k ó w  m alarsk ich .

C ała in te ligencja  po lska , k tó ra  w p rzew ażn ej 
sw ej części lgnie do rad y k alizm u  sp o łecznego  i p o ­

litycznego , w sp ra w ach  k u ltu ry  a rty s ty czn e j n ie  
jes t rad y k a ln ą , n ie  k ieru je  się żad n ą  p rzew o d n ią  
m yślą  o d ro d zen ia  s to su n k ó w  w  w ielk im  p o w o jen ­
nym  p ro ces ie  tw órczości. P o trz e b ę  zaś p o tężn eg o  
o d d z ia ły w an ia  S ztuk i o d czu w a ca łe  sp o łeczeń stw o  
a p rzed ew sz y s tk ie m  zaś sze ro k ie  m asy  fizycznie 
i um ysłow o  p racu jące . O n e  to  w  m iarę  sw y ch  
śro d k ó w  m ate rja ln y ch , z a p e łn ia ją  dziś te a try  i w y ­
s taw y  Sztuki, one szczerze  i b ez  c ien ia  snob izm u 
słu ch a ją  m uzyki. D la w a rs tw  o d d a lo n y ch  od  co­
dziennej w alk i o by t, zn u d zo n y ch  b o g ac tw em  i p o ­
szu k iw an iem  p o d n ie t p o za  św ia tem  w rażeń  a r­
ty sty czn y ch , S z tu k a  s ta je  się m niej lub  w ięcej p i­
k an tn ą  rozry w k ą, a p rz e s ta je  być w ielk iem  ducho- 
w em  przeżyc iem , religją, p o zn an iem  kosm icznych  
p o tęg  św ia ta  u k ry ty ch  w przyrodzie .

M asy p ra cu jące  m u szą  zao p iek o w ać się S z tu k ą  
tak  jak  sw ym  w łasn y m  losem , gdyż je s t to  n a tu ­
ra ln ą  k o n sek w e n c ją  id eo w y ch  p o g ląd ó w  na w y ­
zw olen ie  p ra cy ,— m u szą  sw e ta len ty  organ izacy jne , 
w iedzę, d o św iad czen ie  i siłę  sw ej so lidarności, zło­
żyć na  o łta rzu  jej od rodzen ia .

D o ty ch czaso w y  ru ch  a r ty s ty cz n y  jako  w ykw it 
sp ręży s to śc i ty ch  lub innych  jed n o s tek  in d y w id u a l­
ny ch  w  d anym  środow isku , je s t sam  sobie p o z o s ta ­
w iony, a w ibru jąc p o za  s fe rą  w alk  sp o łeczn y ch  i e k o ­
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nom icznych, w b rak u  p rz e s trze n i zan ik a  w sobie, 
dusi się w p lo tk ach  k aw iarn ian y ch , gdy  ty m cza ­
sem  sp ry tn i g eszefc iarze , n ic z p raw d ziw ą  S ztuką  
n ie  'm a ją c y  w spó lnego , bo g acą  się w p ierw szej 
linji k o sz tem  p raco w n ik ó w  Sztuki.

S ze reg  d aw n y ch  jak  i n o w o p o w sta ły ch  to w a ­
rzy stw  k u ltu ra ln o -o św ia to w y ch  czy arty sty czn y ch , 
jak k o lw iek  p rzy czy n ia  się do' ro zw o ju  S ztuk i w k ra ­
ju po jm uje  sw ą ro lę  jed n o stro n n ie , t. j. w  k ieru n k u  
ro zp o w szech n ian ia  i u d o s tęp n ian ia  m asom  tw o ró w  
ku ltu ry , jak  to  z w ielkim  p o ży tk iem  czyni M iędzy­
zw iązk o w a K om isja  K ult. A rty s ty cz n a , m im o to, 
iż dziś ce low ość tej dz ia ła lnośc i, zo s ta je  m ocno 
o słab io n a  p rzez  cu d o w n y  w yścig  techn ik i, jak  np. 
w m uzyce  p rzez  rad jo . In sty tu c je  te  jed n ak  n ie  są 
zdo lne do w alk i o lep sze  w aru n k i p rodukc ji a r ty ­
styczne j, o zach o w an ie  n iesk az ite ln o śc i S ztuki 
w śród  p ow odzi d y le tan ty zm u , zd z iczen ia  sm aku  
i ogólnego  zo b o ję tn ien ia  n a  w arto śc i es te ty czn e ,— 
nie są  w stan ie  ro zp o cząć  akcji o ześro d k o w an ie  
o rg an izacy jn e  ruchu  a rty s ty czn eg o  w P o lsce  w tym  
sensie , b y  w  n ag ro m ad zen iu  siły  p o ten cja ln e j, m o ­
gło n as tąp ić  ro z sze rzen ie  i p o g łęb ien ie  ź ró d eł 
tw órczych .

M iędz. Kom. K ult. A rt. czy Tow . U niw . Rob. 
to są  silni p o śred n icy  m iędzy  m asam i a tern  co już 
istn ie je ,— jak  jed n ak  w iele trz e b a  zburzyć  i n a  now o 
w skrzesić , aby  w łaśn ie  by ło  w  czem  pośredn iczyć, 
by  m asy  p racu jące  m ogły  w ch łan iać  p ra w d ę  S z tu ­
ki, a n ie ty lk o  jej su ro g a ty  w zd aw k o w ej często  
postaci.

N asuw a się p y tan ie , czy sam i arty śc i zo rg a­
n izow ani w p ew n e  zrzeszen ia , jak o  n a jb ard z ie j 
w  te j dziedz in ie  k o m p e ten tn i n ie  są obciążen i tą  
o d p o w ied z ia ln o śc ią  za w ad y  o becnego  u stro ju  a r ­
ty s ty czn eg o  w  p ań s tw ie  Sztuki. P om ijając słab e  
u św iad o m ien ie  sp o łeczn e  i p o lity czn e  ty ch  zrze ­
szeń, k tó ry ch  scen tra lizo w an ie  m im o k ilk ak ro tn y ch  
p ró b  d a je  u jem ne w yniki (jak to  by liśm y o s ta tn io  
św iadkam i p rzy  w y b o rach  do R ad  M iejskich), m u- 
sim y stw ierdz ić , że sk o ro  w a lk a  ty ch  o rgan izacji 
o „ Z a c h ę tę  S ztuk  P ięk n y ch " , o „F ilh arm o n ję  L u ­
d o w ą", o k lasy czn ą  o p e re tk ę , o tan ie  zb io row e 
w y d an ia  dzie ł lite rack ich  i m uzycznych  trw a  la ta  
ca łe  b ezsk u teczn ie , to  ź ró d ła  teg o  n a leży  d o p a ­
trzeć  się n ie ty lk o  w słabej w oli i n ied o sta teczn em  
w yrob ien iu  ty ch  zw iązków , ale i w  zag ad n ien iach  
ściśle  ekonom icznych , z rozum iałych  i w spó lnych  
całem u św ia tu  p racow niczem u. S p raw a  p rodukc ji 
a rty s ty czn e j i konsum cji, p o d leg a  tym  sam ym  p ra ­
wom ekonom ji, co w p rzem y śle  i h an d lu  i m oże być 
rozstrzygana  p rzez  c iała  o rgan izacy jne , n iepozo- 
s ta jące  w  b ezp o śred n im  sto su n k u  do Sztuki.

Jeżeli w eźm iem y  s to su n ek  sp o łeczeń stw a  do 
S ztuki film ow ej, to  k in em ato g ra fy  s ta ły  się naj- 
w iększem i reze rw o aram i konsum cji sztuk i li te ra c ­
kiej i m uzycznej, k tó ry ch  podn iesien ie  zależy  
g łów nie od  ro zw iązan ia  p ro b lem ó w  czysto  ek o n o ­
m icznych, m iędzy  k ap ita łem  a tw ó rc ą  z jednej 
strony , zaś śru b ą  p o d a tk ó w  m iejsk ich  z drugiej 
strony . W ysiłk i p raco w n ik ó w  Sztuki, bez w y d a j­
nej pom ocy  k o nsum en tów  zorgan izow anych , m uszą

u d erzać  w próżn ię . P raco w n ik  um ysłow y , k tó ry  
po za  m ęczącą  p ra cą  b iu row ą, żyje p rzed ew szy st- 
k iem  ciąg łą  tro sk ą  o zach o w an ie  ró w n o w ag i sw ego 
dom ow ego  budżetu , zd an y  je s t dziś na  ła sk ę  k o ­
rzy s tan ia  ty lk o  w n iew ielk ie j ilości z d o b ro d z ie jstw  
Sztuki, s ta jąc  się zu p e łn ie  b iern y m  jej konsum en- 
m entem . Jako  bardz ie j in te lek tu a ln ie  p rzy g o to w an y  
aniżeli robo tn ik , tw o rzy  w a rs tw ę , zdo lną do o p a ­
n o w an ia  s to su n k ó w  m iędzy  S p o łeczeń stw em  a S z tu ­
ką, m oże o d eg rać  w y b itn ą  ro lę  w g ran icach  p rzez  
sieb ie  n ak reś lo n y ch  d la o d ro d zeń czeg o  ru ch u  a r ­
ty sty czn eg o , tak  jak  sp e łn ia ł tę  ro lę  w czasach  
n iew oli i ucisku , gdy  z n arażen iem  życia, n iósł 
w iedzę i k u ltu rę  do izb ro b o tn iczy ch  i pod  s trz e ­
chy w iejsk ie .— C en tra ln a  O rg an izac ja  P raco w n ik ó w  
U m ysł, ro z p a tru je  co raz  to n o w e p ro jek ty  u s ta w o ­
d aw cze  s ta jąc  się w y b itn ą  o rgan izac ją  o p in io d aw ­
czą d la czynn ików  rząd o w y ch  i spo łecznych .

Nie p o s iad am y  żadnego  p ro jek tu  u staw y , 
k tó ry b y  w m ałym  choć s to p n iu  ro zw iązy w a ł p o ­
ru szo n e  w n in iejszym  arty k u le  p rob lem y . A le  g d y ­
by n aw e t p ro jek t tak i istn iał, to  m niej w ięcej n e g a ty ­
w ne lub p o zy ty w n e  u sto su n k o w an ie  się do niego  
nie p o p ch n ę ło b y  S ztuki po lsk ie j na now e szlaki 
rozw oju. —  T eg o  co w dziedzin ie  tej d okonać  
trzeba , n ie pom ieści żad n a  u staw a , n ie obejm ie 
żad en  p arag ra f.

N ie o opinję, a tw ó rczą  w alk ę  tu  chodzi, 
o s tw orzen ie  ru ch u  w yzw oleńczego  d la S ztuki 
po lsk iej w e w szystk ich  jęj d z iedz inach  w k tó ry ch  
głos zo rgan izow anego  in te lek tu  zaw aży ć  m oże. 
U św iadom iony  w tym  k ieru n k u  p raco w n ik  um y ­
sło w y  m oże o d d ać  d la  sp raw y  n ieo cen io n e  usługi.

T a k  jak  s to su n ek  p raco w n ik a  S ztuk i do p ra ­
co d aw cy  k ieru je  go na  linję ogó lnych  zag ad n ień  
p racow niczych , tak  sam o n ieo k re ś lo n y  s to su n ek  
p raco w n ik a  um ysłow ego  do S ztuk i k ieru je  go do 
zag ad n ień  św ia ta  a rty sty czn eg o . Bez sy n te ty czn eg o  
u jęcia  ty ch  dw óch  św ia tó w  n ie m oże być m ow y 
o p o s tęp ie  w dziedzin ie  S ztuki i K u ltu ry  w  o g ó l­
ności.

S z tu k a  to  czynn ik  tak że  m ięd zy n aro d o w eg o  
znaczen ia , k tó reg o  sp o tęg o w an ie  o d w raca  n a ro d y  
i p a ń s tw a  od zby tn iego  p rze ra fin o w an ia  w ag re ­
syw ności po litycznej, to  jed en  z p o m o stó w  w o g ó l­
nej akcji na  rzecz  p o ko ju  św iata.

T o  też w alk a  o w aru n k i jej rozw oju  n ie  m o­
że się zam k n ąć  ty lk o  w  p ro g ram ach  p artji p o li­
tycznych , p rzy d zie lo n y ch  jej u rzęd ach  p a ń s tw o ­
w ych lub k o te rja ch  i k ap liczk ach  arty sty czn y ch , 
a w sze reg ach  m as p racu jący ch  zap raw io n y ch  
w sw ych  zw iązk ach  do żm udnego  zd o b y w an ia  
i p o d n o szen ie  dóbr m aterja lnych .

W  w yścigu  p racy  n ad  w zm ożen iem  d u ch o ­
w ych sił n a ro d ó w  P o lsk a  w inna n ie ty lk o  w ziąść 
p ie rw sze  m iejsce  na  te re n ie  m ięd zy n aro d o w y m  
Ligi N arodów , a le  i u s ieb ie  w ew n ą trz  w kra ju  
w ypędzić  ku p czy k ó w  ze Ś w iątyń  S ztuki p o p rzez  
w y siłek  ca łego  św ia ta  um ysłow ego , k tó reg o  p ie rw ­
szą aw an g ard ą  są zw iązk i p raco w n icze .

Witold Elektorowicz.
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Umowy Zbiorowe.
Jed n ą  z na jw ażn ie jszych  luk  w n aszem  

u s taw o d aw stw ie  sp o łeczn em  jest b rak  u staw y  
o um ow ach  zb io row ych . S tw o rzy ł się s tan  a n o r­
m alny: um ow y zb io ro w e po m ięd zy  p ra c o d a w ­
cam i i p racow nikam i, zaw ieran e  od p ierw szy ch  
dni is tn ien ia  P ań s tw a  i reg u lu jące  s to su n k i w c a ­
łym  sze reg u  gałęzi p rzem y słu , n ie są  d o ty ch czas  
ak tam i p raw n em i i, fo rm aln ie  b iorąc, n ie d a ją  s tro ­
nom  żad n y ch  gw aran c ji w y k o n an ia , p o za  w iarą  
w  d o b rą  w olę k o n trah en ta . Jed y n ie  w b. dzieln icy  
p ru sk ie j obow iązu je  ro zp o rząd zen ie  R ad y  K om i­
sa rzy  L u d o w y ch  z dn. 23.XII. 1918 r., k tó reg o  je ­
den  ro zd z ia ł trak tu je  o um ow ach  zb iorow ych. R oz­
p o rząd zen ie  to jed n ak  w łaśc iw ie  nie obejm uje  ca ­
ło k sz ta łtu  zagadn ien ia , lecz jed y n ie  zajm uje się 
sp ra w ą  n ad a w an ia  um ow om  zb io row ym  m ocy  p o ­
w szechn ie  obow iązu jącej. W  innych  dz ie ln icach  
jed y n ie  um ow y zb io row e zaw ieran e  pom iędzy  p ra ­
co d aw cam i i p raco w n ik am i ro lnym i oraz  p o m ię ­
dzy  w łaścic ielam i n ie ru ch o m o śc i m iejsk ich  i do ­
zorcam i dom ow ym i są pod  o ch ro n ą  p raw a. W e 
w szystk ich  innych  d z ied z in ach  p racy  d o ty ch czas  
um ow y zb io row e tej ochrony  nie m ają. T ę  d o tk li­
w ą lu k ę  m a w ype łn ić  ro zp o rząd zen ie  P rez y d en ta  
R zeczy p o sp o lite j o um ow ach  zb iorow ych, k tó reg o  
p ro jek t M in iste rstw o  P rac y  i O p iek i S po łecznej 
p rzes ła ło  do opinji in s ty tu cy j za in te reso w an y ch . 
Z e  w zględu na  don iosłość  teg o  p ro jek tu  om ów im y 
jego  za sad n icze  w y tyczne.

P rze d ew szy stk iem  n ależy  pod k reślić , iż p ro ­
jek t u zn a je  jak o  zasad n iczą  re p rez en tac ję  p ra c o w ­
n ików  zw iązk i zaw odow e, k tó re  p rzew id z ian e  są 
jak o  s tro n a  w um ow ach; w p raw d zie  p ro jek t p rz e ­
w iduje rów nież, iż s tro n ą  m oże być ogół p ra c o w ­
n ików  poszczegó lnego  zak ład u  lub k ilku  zak ład ó w  
p racy , re p re z e n to w a n y  p rzez  delegację , lecz w y ­
raźn ie  zastrzeg a , iż m oże to  być ty lk o  w ó w czas 
„gdy w łaśc ic iel d an eg o  zak ład u  n ie jes t zw iązany  
żadną um ow ą zb io row ą, z aw artą  p rzez  s to w arzy ­
szen ie  zaw odow e, lub  gdy  nie is tn ie je  żad n a  um o ­
w a zb iorow a, d o ty cząca  dan e j k a teg o rji zak ład ó w  
p racy  na  d an y m  ob szarze  te ry to rja ln y m ". A za tem  
zaw ieran ie  um ów  z delegacjam i, re p rezen tu jącem i 
ogół p raco w n ik ó w  m oże m ieć m iejsce jed y n ie  
w w ypadkach , gdy  zw iązk i zaw o d o w e z ty ch  lub 
innych  p rzy czy n  nie d o p ro w ad z iły  do zaw arc ia  
ogólnej um ow y zb io row ej dla danej gałęzi p racy . 
N ależy jed n ak  zaznaczyć, że i w ty ch  w y p ad k ach  
m oże re p rez en to w ać  p raco w n ik ó w  nie ad  hoc w y­
b ran a  d e leg ac ja  a zw iązek  zaw odow y, w y s tę p u ją ­
cy w im ieniu  ogółu  p raco w n ik ó w  d an eg o  zak ład u  
p racy . P ie rw szeń stw o  um ów  ogólnych, z a w ie ra ­

n y ch  p rzez  zw iązk i zaw o d o w e, p rzed  um ow am i, 
zaw ieran em i p rzez  d e leg ac je  p o szczeg ó ln y ch  za ­
k ład ó w , p o d k re ś lo n e  je s t ró w n ież  w n as tęp u ją cem  
p o stan o w ien iu : „U m ow y zb io row e, z a w arte  d la p o ­
szczeg ó ln y ch  zak ład ó w  p ra c y  p rzez  d e leg ac je  p ra ­
cow nicze, są w ażn e  rów nież i po zaw arc iu  u m o ­
w y zb io row ej, d o ty czące j w ięk sze j liczby  z a k ła ­
dów  pracy , o ile są  k o rzy s tn ie jsze  d la  p ra co w n i­
ków; nie mogą one jednak być odnowione, o ile u m o ­
w a zbiorow a, d o ty cząca  w iększej liczby zak ład ó w  
p racy , w y raźn ie  teg o  nie p rzew id u je" . Z  chw ilą  
w ięc gdy  zw iązek  zaw o d o w y  d o p ro w ad z i do  za ­
w arc ia  ogólnej u m ow y zb io row ej m ożność d z ia ła ­
n ia  delegacji jak o  ew en tu a ln eg o  w sp ó łzaw o d n ik a  
zw iązku  je s t skończona.

D o n a jb ard z ie j zasad n iczy ch  p u n k tó w  p ro je ­
k tu  ro z p o rzą d zen ia  n a leży  za liczyć p o stan o w ien ie , 
iż w aru n k i um ów  in d y w id u a ln y ch  o p ra cę  o raz  re ­
gulam inów  n iezgodne z u m o w ą zb io ro w ą są n ie ­
w ażne z sam ego  p raw a, o ile nie z aw ie ra ją  w a ru n ­
ków  k o rzy stn ie jszy ch  d la  p racow ników . P o s ta n o ­
w ien ie  to  n a b ie ra  tem  w iększej doniosłości, że 
w sąd a ch  w ed łu g  p ro jek tu  b ęd ą  m ogły  w y taczać  
akc ję  w im ieniu  p o szk o d o w an y ch  zw iązki zaw o ­
dow e b ęd ące  s tro n ą  w um ow ie. T e  p o stan o w ien ia  
łączn ie  n a d a d z ą  o d p o w ied n ie  zn aczen ie  um ow om  
zbiorow ym , k tó ry ch  w y k o n an ie  n ie b ęd z ie  już za ­
leżn e  jed y n ie  od dobre j w oli po szczeg ó ln y ch  p ra ­
codaw ców , jak  to  je s t d o ty ch czas . U zu p ełn ien iem  
ty ch  p o s tan o w ień  je s t dział p ro jek tu , o m aw iający  
n ad a w an ie  u m ow om  zb io ro w y m  m ocy  p o w szech ­
n ie obow iązu jącej. W ed łu g  p ro jek tu  „M inister P ra ­
cy i O p iek i S po łeczne j m oże n a  w n iosek  jednej 
ze s tro n  n ad ać  w d ro d ze  ro zp o rząd zen ia  m oc p o ­
w szech n ie  o b o w iązu jącą  um ow ie zb io row ej, m ają ­
cej p rz ew aż a jąc e  zn aczen ie  w danej gałęzi p racy  
i na d an em  te ry to rju m " . N adan ie  um ow ie m ocy 
o bow iązu jące j un iem ożliw i tym  p raco d aw co m , k tó ­
rzy nie b y liby  n aw e t objęci um ow ą, s to so w an ie  
m niej k o rzy stn y ch  w aru n k ó w  p racy  w sw y ch  za ­
k ład ach  i za razem  w zm ocni a u to ry te t o rgan izacji 
zaw o d o w y ch , n ad a jąc  cechę  p o w szech n o śc i um o ­
w om  zaw ieran y m  p rzez  te  o rgan izacje . Inne p o ­
stan o w ien ia  p ro jek tu  są  n a tu ry  racze j fo rm alnej. 
D o ty czą  one form y um ów , sp o so b u  ich zaw ieran ia  
i w ym aw iania , zg łaszan ia  do in sp ek to ró w  p racy  itp.

M. B.

*) Opinję Centralnej Organizacji opracowaną na pod­
stawie opinji nadesłanych przez Związki Zawodowe zam ieści­
my w następnym  numerze.

Pan Wojtkiewicz po
C zy m ajste r fab ry czn y  jes t p racow nik iem  

um ysłow ym ?
K w estję  tę  ro z s trzy g n ą ł Sąd N ajw yższy  w dniu 

10 lu tego  r. b. A  je s t to  sp raw a  dla z a in te re so ­
w anych  n iezm iern ie  w ażna, gdyż na m ocy  o b o ­
w iązu jącej u s taw y  o u rlo p ach  z dn ia 16 m aja 
1922 r. p raco w n ik o w i um ysłow em u p rzysługu je  
praw o do m iesięcznego  urlopu, p o d czas  gdy p ra ' 
cow nikow i fizycznem u ty lko  do d w u ty g o d n io w e- 
wego. D ruga n iem niej w ażna kw estja , to  w ypo-

stronie fabrykantów.
w iedzen ie  p racy . Na m ocy  o b o w iązu jąceg o  zw y ­
czaju (o d p o w ied n ieg o  p ra w a  p isan eg o  d o ty ch czas  
n ie  m am y) p raco w n ik o w i um ysłow em u n ależy  w y ­
pow iedz ieć  p ra cę  n a  trzy  m iesiące , w zg lędn ie  w y ­
p łac ić  trzy m ies ięczn e  o d szk o d o w an ie .

S ąd  P okoju  w Ł o d z i o d d alił po w ó d ztw o  m aj­
s tra  O g ó rk iew icza  o za sąd ze n ie  od pozw anego . 
T ow . A kc. W y ro b ó w  T k ac k ich  „H irszb erg  i Birn- 
b a u m “ zł. 41 7.39 z ty tu łu  w y n ag ro d zen ia  za  n iew y k o ­
rz y s tan ie  15 dni m iesięcznego  p ła tn eg o  u rlo p u  i 7
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tyg o d n i b rak u jący ch  do  3"m iesięcznego o k re su  w y ­
m ów ien ia, s łu żąceg o  m u n a  m ocy  zw yczaju , jak o  m aj­
s tro w i tk ack iem u . W y ro k  tak i zo s ta ł w y d an y  na 
m ocy  opinji b ieg łego , O k ręg o w eg o  In sp ek to ra  P ra ­
cy, p . W ojtk iew icza, k tó ry  tw ierdz ił, że jak o b y  od 
czasu  w zn o w ien ia  p ra cy  fab rycznej w Ł odzi po 
w ojn ie  is tn ia ł zw yczaj 6 -tygodn iow ego  w y m ó w ię - 
n ia  d la  m ajstrów . P. O g ó rk iew icz  nie d a ł za w y ­
g ran e  i o d w o ła ł się do II instancji, m ając to  g łę­
bok ie  p rześw iad czen ie , że s łu szn o ść  je s t po  jego 
stron ie , a p o d d a jąc  w w ą tp liw o ść  tw ie rd zen ie  
p. W o jtk iew icza . I m iał rację , gdyż S ąd  O k rę g o ­
w y po zb ad an iu  sze reg u  św iad k ó w  w yrok iem  z dnia 
13 lis to p a d a  r. 1925 w y ro k  I in stanc ji uchy lił i p o - 
szu k iw an ą  p re te n s ję  w ca łośc i zasądził, na te j za ­
sadzie , że p o w ó d  b y ł m a js trem  i, że Sąd O k rę g o - 
w y n ie  zgodził się z op in ją  b ieg łeg o  p. W o jtk ie ­
w icza, ■ jak o b y  m ajs tro m  p rzy słu g iw a ło  6-c io tygo- 
dn iow e w y p o w ied zen ie  p racy , n a to m ias t p rzy ją ł 
po d  uw agę, że w Ł odzi je s t p rzy ję ty  zw yczaj 
3 -m iesięcznego  w y p o w ied zen ia  d la  m ajs tró w  fa- 
b ry czn y ch . T a k  sam o S ąd  O k rę g o w y  n ie p o d z ie ­
lił opinji p. W o jtk iew icza , jak o b y  m ajs tro m  p rz y ­
sług iw ał u rlop  2 'ty g o d n io w y , gdyż z m ocy  art. 2 
U staw y z dn ia  16.V  1922 r. i § 16 R o zp o rząd zen ia  
Min. P ra c y  i O p. Społ. z dn ia  11.VI 1923 r. m a j- 
s tro m  p rzy słu g u je  m iesięczny  urlop . P o n ad to  S ąd  
O k ręg o w y  stw ierdz ił, że zaró w n o  S ąd  Pokoju , jak  
i b ieg ły  p. W o jtk iew icz  m y ln ie  o p ie ra li się na 
okó ln iku  Z w iązk u  P rzem y słu  W łó k ien n iczeg o  z dn ia 
21 czerw ca  1924 r. tra k tu ją c  okó ln ik  ten  jak o  u m o ­
w ę d w u stro n n ą , w ów czas, gdy  okó ln ik  ten  by ł je ­
dyn ie  o p in ją  Z w iąz k u  W łók ienn iczego , w o b ec  n ie - 
do jścia  do p o ro zu m ien ia  ze Z w iązk iem  M ajstrów .

T ow . A kc. W yr. T k ac k ich  „H irszb erg  i Birn- 
b a u m “ za sk arży ło  w y ro k  Sądu  O k ręg o w eg o  do 
S ąd u  N ajw yższego , d o m ag a jąc  się  sk aso w an ia  te ­
go w yroku . Jednakże S ąd  N ajw yższy  nie p o d z ie ­
lił w y w o d ó w  p e łn o m o cn ik a  T ow . A kc. ad w o k a ta  
J. O rzeck ieg o  i sk a rg ę  k a sa cy jn ą  oddalił, p o z o s ta ­
w ia jąc  w y ro k  zask a rżo n y  w  m ocy.

W  pow yższe j sp raw ie  sądow ej, k tó ra  to czy ła  
się w  trzech  in stan c jach  p rzez  dw a la ta , jed n a  
rzecz  jes t p o p ro s tu  zdu m iew ająca ,— to zach o w an ie  
się O k ręg o w eg o  In sp ek to ra  P racy  p. W o jtk iew i­
cza, jako  b ieg łego . Po  p ie rw sze  o k azu je  się, że 
p. W ojtk iew icz , b ęd ą c  O k ręg o w y m  In sp ek to rem  
P racy  n ie zn a ł U staw y  z dn ia  I6.V  1922 o u rlo ­
p ach  i R o zp o rząd zen ia  M in istra  P rac y  i O p iek i 
S po łeczne j z dn ia 1 1.V I 1923 r. i d o p ie ro  S ąd  O k rę ­
gow y m u sia ł go p o u czać  kogo d an a  u s ta w a  i ro z ­
p o rz ąd ze n ie  obejm ują, po  drugie, b ę d ą c  od sz e re ­
gu lat, bo bodaj od chw ili p o w stan ia  P a ń s tw a  N ie­
pod leg łego , O k ręg o w y m  In sp ek to rem  P racy , n ie  zna ł 
o b o w iązu jąceg o  na  ty m  te ren ie , a p o w szech n ie  
zn an eg o  zw yczaju . W reszc ie , co je s t n a jw a żn ie j­
sze, O kó ln ik  Z w iązk u  W łó k ien n iczeg o  b ęd ący  w y­
łączn ie  pobożnem  życzen iem  zrzeszo n y ch  fa b ry ­
k an tó w  łódzk ich  p. W o jtk iew icz  tra k to w a ł jak o  
m ow ę zb io row ą. I w ty m  w y p ad k u  rów nież  S ąd — 
m u sia ł zw rócić u w ag ę  p. in sp ek to ro w i p racy , że 
is tn ie je  różn ica  m iędzy  okóln ik iem  w y raża jący m  
op in ję  Z w iązk u  p raco d aw có w , a u m o w ą zb io ro ­
w ą. W y stąp ie n ie m  sw ojem  w  sp raw ie  w yżej o m a­
w ianej w roli b ieg łego  p. W ojtk iew icz  z d y sk w a li­
fik o w ał s ieb ie  jak o  o k ręg o w eg o  in sp ek to ra  p racy . 
Nie je s t to z re sz tą  p ierw szy , ani jed y n y  w y p ad ek , 
k ied y  p . W ojtk iew icz  nie p o tra fił być b e z s tro n ­
nym  i o b jek ty w n y m  i trzy m a ć  sieb ie  w p o z y ­
cji u rzęd n ik a  M in iste rs tw a  P racy  i O p iek i S p o ­
łecznej.

W y ro k  S ąd u  N ajw yższego  z dn ia  10 lu tego  
1927 r. w sp raw ie  w yżej om aw ianej je s t jedno- 
częśn ie  w y ro k iem  na p. W o jtk iew icza  jak o  O k rę ­
gow ego  In sp ek to ra  P racy .

N ajw yższy  czas, by  tak  o d p o w ied z ia ln e  s ta ­
now isko  w Ł o d z i za ją ł u rzęd n ik  bardz ie j ob jek- 
ty w n y . P. W ojtk iew icz  n a  tym  s tan o w isk u  dłużej 
p o zo s taw ać  nie pow inien .

IV Międzynarodowy Kongres Związków Zawodowych 
w Paryżu.

M iędzynarodów ka A m ste rd a m sk a  sk u p ia  
w sw o ich  sze reg ach  13,366,000 ro b o tn ik ó w  i p ra ­
cow ników  um ysłow ych . W śró d  po szczeg ó ln y ch  
p ań stw  zo rg an izo w an y ch  w M ięd zy n aro d ó w ce 
p ie rw sze  m ie jsce  za jm ują  N iem cy, liczące  5,749,000 
ro b o tn ik ó w  zo rg an izo w an y ch  i 543,000 p ra co w n i­
ków  um ysłow ych , n a s tę p n e  m iejsce  za jm uje  A n- 
glja z 4.328,000 członków , dalej A u s tr ja  z 897,000, 
F ran c ja  —  758,000, B elgja 595,000. P o lsk a  za jm uje  
szó ste  m ie jsce  i liczy 370,000 członków . D ale j idą 
W łochy , S zw ecja, D anja, H iszp an ia  i t. d. R o b o ­
tn icy  i p raco w n icy  um ysłow i z 41 p ań stw  i k ra ­
jów  ca łego  św ia ta , n a leżący ch  do A m ste rd am u , 
zo rg an izo w an i są  w 906 zw iązk ach  zaw odow ych . 
Z w iązk i te  tw o rzą  se k re ta r ja ty  m ięd zy n a ro d o w e, 
k tó ry ch  ogółem  je s t 26 (ty le  ile zaw odów ). N aj­
p o tężn ie jszy m  z p o śró d  s e k re ta r ja tó w  je s t sek re - 
ta r ja t tran sp o r to w có w  liczący  2,146,000 czł. D alej 
idą m e ta lo w c y — 1,728,000, gó rn icy  1,682,000, w łó k ­
n ia r z e — 957,000, b u d o w lan i —  775,000. P rac o w n i­
cy um ysłow i za jm ują szó ste  m iejsce  (720,000).

W  d n iach  od 1 do 6 sie rpn ia  r. b. odby ł się 
w P a ry żu  IV  K ongres M iędzynarodow ej O rg an i­
zacji A m ste rd am sk ie j. K ongres ten  d la teg o  ró w ­
n ież n as  spec ja ln ie  in te re su je , że p o raź  p ie rw szy  
zn a laz ła  się n a  p o rząd k u  d ziennym  sp ra w a  s to ­
su n k u  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  — u rzęd n ik ó w  
i w o lnych  zaw o d ó w  — do ro b o tn iczeg o  ru ch u  za ­
w odow ego . P rzy c zy n ą  teg o  z jaw isk a  n ie w ą tp li­
w ie jes t zn aczn y  ro z ro s t w o sta tn ich  la tach  ruchu  
zaw o d o w eg o  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  i w k ro ­
czen ie  teg o  ruchu  n a  m ięd zy n a ro d o w y  te ren . S p ra ­
w a ta  b y ła  d y sk u to w an a  w sp ec ja ln e j kom isji 
i w y w o ła ła  żyw e za in te reso w an ie . R ezo lu c ja u ch w a - 
lo n a  w tej k w estji p o d k re ś la  k o n ieczn o ść  zd o b y ­
cia p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i u rzęd n ik ó w  p a ń ­
stw ow ych  d la M iędzynarodów ki A m ste rd am sk ie j 
o raz  ścisłego  w sp ó łd z ia łan ia  p raco w n ik ó w  u m y ­
sło w y ch  z o rg an izac jam i robo tn iczem i. P o za tem  
uzn an o  kon ieczność u w zg lęd n ian ia  sp ec ja ln y ch  p o ­
trzeb  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

N a p o rz ąd k u  dziennym  K ongresu  p rócz kw e-
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stji w yżej p o ru szo n e j zn a laz ły  się sp ra w y  n a s tę ­
pu jące :

1) m ięd zy n a ro d o w a  pom oc w w a lk ach  za­
robkow ych ,

2) m ięd zy n a ro d o w a  w alk a  o 8-godzinny  dzień  
p racy ,

3) p o ło żen ie  ek o n o m iczn e  św iata,
4) sp ra w a  ro zb ro jen ia  i w a lk a  z m ilitaryz- 

m em  i w ojną, o raz  u k o n s ty tu o w an ie  n o w y ch  w ładz.
W  kon g resie  w zięło  u d z ia ł 200 d e leg a tó w  

z 22 k ra jów  eu ro p ejsk ich , p o za tem  d eleg ac i z A r ­
g en ty n y , K anady , A fry k i i t. d. P o lsk a  b y ła  r e ­
p re zen to w a n a  p rzez  d e leg ac ję  z 1 I osób  na czele 
z p o słem  Ż u ław sk im  —  S ek re ta rze m  K om isji C en­
tra ln e j Z w iąz k u  S to w arzy szeń  Z aw o d o w y ch  w P o l­
sce. K ongres uch w alił m iędzy  innem i rezo luc je : 
w sprawie międzynarodowej pomocy w zatar­
gach zbiorowych, w  k tó re j o k re ś lił w aru n k i w ja ­
kich  m ogą zw iązk i p o szczeg ó ln y ch  k ra jó w  k o rz y ­
s tać  z pom ocy  m ięd zy n a ro d o w ej oraz  tech n iczn ą  
s tro n ę  p rz ep ro w a d zen ia  akcji m ięd zy n aro d o w ej 
pom ocy  finansow ej, o raz  W sprawie położenia 
ekonomicznego klasy robotniczej, s tw ierd za jącą , 
że p o ło żen ie  to  za leży  n ie ty lk o  od siły i sp ra w ­

ności bo jow ej o rgan izacy j p raco w n iczy ch , ale, i to 
p rz ed ew sz y s tk ie m , od ogó lnego  s tan u  g o sp o d ark i 
św ia tow ej. W  zw iązk u  z tern  K ongres dom aga 
się: zn iesien ia  ce ł o ch ro n n y ch  i p rzep ro w a d zen ia  
u ch w ał g o sp o d arcze j k o n fe ren c ji genew sk iej. W  r e ­
zo lucji tej om ów iono  sp ra w ę  racjonalizac ji p ro ­
dukcji, sp raw ę  k o n tro li o raz  zw iązan ą  z tern  s p ra ­
w ę p o lity k i p o d n o szen ia  cen.

P o  za ła tw ien iu  sp ra w  o rg an izacy jn y ch  i d o ­
ty c z ą c y c h  zm ian  s ta tu tu , p rzy s tąp io n o  do w y b o ru  
w ładz. W y b ran i zo sta li do Z arząd u :

H icks (A nglja), Jo u h au x  (F rancja), L e ip a rt 
(N iem cy), M erten s  (B elgja), M andsen  (D anja), 
T a y e rle  (C zechy).

W ie le  czasu p o św ięc ił kongres, w zw iązku  
ze z łożonem  sp raw o zd an iem , sp raw ie  s to su n k u  do 
111 M ięd zy n aro d ó w k i M osk iew sk iej. Jed n ak że  k w e - 
s tja  ta  b y ła  d y sk u to w an a  ty lko  p o średn io . Ż ad n e j 
u ch w ały  d efin ity w n e j n ie  pow zię to . P rz e p ro w a ­
d zo n a  d y sk u sja  m iała  ten  re zu lta t, że P u rce ll, d e ­
leg a t A nglji, d o ty ch czaso w y  p rzew o d n iczący  Z a ­
rząd u  p o n o w n ie  n ie zo s ta ł w y b ran y , a dw aj se ­
k re ta rze  O u d e g ees t i B row n zm uszen i byli w sk u ­
tek  w y tw o rzo n ej sy tu ac ji z łożyć sw oje  m an d aty .

Fundusz Bezrobocia w r. 1926.
W yszło  z d ruku  sp raw o zd an ie  z dzia ła lnośc i 

F un d u szu  B ezrobocia  za ro k  1926, (p ie rw sze  s p ra ­
w o zd an ie  o b ejm o w ało  1924—5 r.), czyli za drugi 
ko lejno  o k res  sp raw o zd aw czy . S p raw o zd an ie  ogól­
ne  i f in an so w e zo sta ło  o p ra co w an e  b ard zo  s ta ra n ­
nie. T e k s t je s t p o d an y  w dw óch  językach : po lsk im  
i francuskim , co m a w ielk ie znaczen ie  p ro p a g a n ­
dow e. N a sp ec ja ln e  p o d k re ś len ie  zasługu je  u zu ­
p e łn ien ie  sp raw o zd an ia  tab licam i sta ty sty czn em i, 
zaw ie ra jącem i ze s taw ien ia  cy fro w e i wykresy.- T a ­
blice te  u ła tw ia ją  szybk ie  .zo rjen to w a n ie  się w ca ­
ło k sz ta łc ie  dzia ła lnośc i F. B., jak  rów nież  w szech ­
stro n n ie  ilu stru ją  s tan  b ez ro b o cia  w o k resie  sp ra ­
w ozdaw czym . F undusz  B ezrobocia je s t in s ty tu c ją  
publiczno  - p ra w n ą  o ch a rak te rze  sam o rząd o - 
w em  i d z ia ła ln o śc ią  te j in sty tuc ji w inny  in te ­
re so w ać  się sze rok ie  rzesze  ubezp ieczonych . D la­
tego  też  p o d a jem y  szereg  n a jw ażn ie jszy ch  cyfr, 
by dać  o b raz  dzia ła lnośc i tej, tak  p o ży teczn ej in ­
sty tucji.

Ilość b ez ro b o tn y ch  ro b o tn ik ó w  z a re je s tro ­
w anych  w P. U. P. P. w  m iesiącu  lu tym  1926 r. 
d o sz ła  do p u n k tu  ku lm inacy jnego  i w ynosiła  
306.000, poczem  zaczę ła  sto p n io w o  spadać, tak, że 
w lis to p ad zie  obn iży ła  się do 167.000. W  grudniu  
daje  się zau w aży ć  p ew ien  w zro st ilości b ez ro b o t­
ny ch  (200.000). Z  p ośród  z a re je s tro w an y ch  k o rzy ­
sta ło  z zasiłków  z akcji u s taw o w e j i do raźnej 
w m iesiącu  lu tym  168.000, w m iesiącu  lis to p ad zie  
88,000 i w m iesiącu  g rudn iu  104 000. W idzim y 
z tych  liczb, że za led w ie  p o ło w a b ez ro b o tn y ch  ro ­
b o tn ików  p o b ie ra  zapom ogi, d ruga  p o ło w a pozo- 
s ta je  bez żadnego  zao p a trzen ia . Jeżeli uw zględni- 
m y podzia ł na akc ję  u staw o w ą i do raźną, to, oka- 
że się, że z akcji u staw ow ej k o rzy sta ło  w lu tym  
90.000, w  lis to p ad z ie  62.000 i w g rudn iu  65.000, 
zaś z akcji u s taw o w ej w lu tym  72.000, _ w lis to p a ­
dzie ty lko  17.000 i w g rudn iu  31.000. Co się ty czy  
p racow ników  u m y sło w y ch  to  tu ta j n iem a tak ieg o  
rap to w n eg o  sp ad k u  bezrobocia, jaki stw ierdziliśm y

w śró d  ro bo tn ików . N ajw ięk szą  liczbę b ez ro b o tn y ch , 
p o b ie ra jący ch  zasiłk i w idzim y w  m iesiącu  w rze ­
śniu w k tó ry m  z akcji d o raźn e j k o rzy s ta  9.829 
b ez ro b o tn y ch  i z akcji ustaw ow ej 1.544. Ilość b ez­
ro b o tn y ch  p raco w n ik ó w  um ysłow ych, z a re je s tro ­
w an y ch  w P. U. P. P. w ynosiła  s ta le  oko ło  22.000 
osób.

C iek aw e są  cyfry  d o ty czą ce  ogółu  p ra c o w n i­
ków  fizycznych  i um ysłow ych , za tru d n io n y ch  i za ­
b ezp ieczo n y ch  w za k ła d ach  p racy , p o d leg ający ch  
zab ezp ieczen iu  od bezrobocia .

W  sty czn iu  ilość za tru d n io n y ch  w ynosi 
737.000 w tern zab ezp ieczo n y ch  652 000. N a jw iększy  
sp ad e k  zau w ażam y  w kw ietn iu , k ied y  ilość z a tru d ­
n io n y ch  sp ad a  do 646.000 a zab ezp ieczo n y ch  do 
584.000. O d  tego  m iesiąca  d a je  się zau w aży ć  s ta ły  
w zro st za tru d n io n y ch  i zab ezp ieczo n y ch  ro b o tn i­
ków , tak , że liczba za tru d n io n y ch  w końcu  roku  
w ynosi 789.000, a zab ezp ieczo n y ch  702.000. N ie­
tru d n o  się dom yśleć , ?e p rzy czy n ą  tego  w zro stu  
je s t s ta ła  p o p ra w a  sy tu ac ji ekonom icznej kraju , 
jak a  u jaw n iła  się po  p rzew ro c ie  m ajow ym . T o  sa ­
m o d aje  się zau w aży ć  w śró d  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, chociaż  tu  n a leża ło b y  w p ro w ad z ić  p ew ­
ną k o re k ty w ę  ze w zg lędu  na to, że u b ezp ieczen ie  
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  w p ro w ad zo n e  zo sta ło  
d o p ie ro  od m. lu tego .

Ilość p raco w n ik ó w  um ysłow ych  za tru d n io ­
ny ch  w za k ła d ach  p ra c y  o b ję ty ch  u s taw ą  w k w ie ­
tniu, w ynosi 45.000 z teg o  zab ezp ieczo n y ch  38.000, 
zaś w końcu  ro k u  za tru d n io n y ch  93.000, z a b ezp ie ­
czonych  78.000.

Co się ty czy  w k ład ek  zak ład ó w  p racy , to  cy­
fry  są  rów nież  b ard zo  c iek aw e  i p rz y czy n ia ją  się 
w p ew n ej m ierze  do z ilu stro w an ia  sy tu ac ji ek o n o ­
m icznej p a ń s tw a  w r. 1926. W k ład k i fu nduszu  ro ­
bo tn iczeg o  z 1.229.000 w  styczniu , sp ad a ją  ra p to w ­
nie do 942.000 w lu tym . W  k w ie tn iu  w ynoszą 
1.147.000 p o czem  szybko  w zrasta ją  i dochodzą 
w m iesiącu  w rześn iu  do 1.653.000, zaś w m iesiącu
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grudn iu  do 1.894.000. W k ład k i p raco w n ik ó w  u m y ­
sło w y ch  w z ras ta ły  jeszcze  szybciej. G dy  w  m arcu 
(p ie rw szy  m iesiąc is tn ien ia  funduszu  p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych) w y n o szą  35.000, w m aju  już— 181.000, 
w  lip cu  347.000, zaś w g rudn iu  470.000 m iesięcznie .

Ilość zak ład ó w  p racy  o b ję ty ch  u s ta w ą  w ro ­
ku sp raw o zd aw czy m  w z ra s ta ła  p o w ażn ie  z m ie­
s iąca  na  m iesiąc, częściow o w sk u tek  o b jęcia  u s ta ­
w ą zak ład ó w  za tru d n ia jący ch  p raco w n ik ó w  um y­
słow ych, częściow o zaś n a  sk u te k  p rz e p ro w a d z o ­
nych  ścisłych  kontroli. N a p o cz ą tk a  ro k u  1926 jes t 
zab ezp ieczo n y ch  12493 za k ła d y  p racy , zaś w k o ń ­
cu teg o  roku  18433.

Jeżeli ro ze jrzy m y  się w e w p ły w ach  i w y d a t­
kach  za ro k  1926, to  okaże  się, że lw ia  część fu n ­
duszów  n a  zw alczan ie  b ez ro b o c ia  p o ch o d z iła  ze 
S k arb u  P ań stw a , k tó ry  w p łac ił 45.230,000 na akcję  
doraźną, co s tan o w i 57.7%. W k ład k i Z ak ład ó w  
P ra c y  od ro b o tn ik ó w  za  ca ły  rok, łączn ie  z d o ­
p ła tą  S k arb u  P ań s tw a  w yn iosły  23.912.000 (30,5%

ogólnego  w pływ u) a od p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
3.181,000 (4,1%), p o za te m  S karb  P ań s tw a  w p łac ił 
n a  akc ję  d o ra źn ą  p ra co w n ik ó w  u m y sło w y ch  
4.530.000 (5,8%).

R o zp a tru ją c  w y d a tk i roczne, zauw ażym y, że 
sum a w y p łaco n y ch  zap o m ó g  z p ań stw o w e j akcji 
p o m o cy  d o raźn ej w yniosła  d la  ro b o tn ik ó w  43.077.000 
(55%) zaś z akcji u s taw o w e j 18.864.000 (24,1%).

B ezrobo tn i p racow nicy  u m y sło w i p o b ra li ogó­
łem  z akcji u s taw o w ej 580.000 (0,7%) z akcji d o ­
raźnej 4.440.000 (5,7%).'K o sz ty  ad m in is tracy jn e  og ó ­
łem  w yn iosły  4.424.000 co stan o w i 5,6%. N ad w y żk a  
d o ch o d ó w  n ad  ro zch o d am i w fu n d u szu  ro b o tn i­
czym  w y n io sła  — 4.407.079,43, w fu nduszu  p ra ­
cow ników  u m y sło w y ch  2.507.404,13, co  razem  daje 
sum ę 6.914.483,56.

W  ty m  m iejscu  n a leż y  zauw ażyć, że F u n ­
dusz B ezrobocia  za o k res sp raw o zd aw czy  1924 — 
1925 w y k a za ł n ied o b o ry  w  sum ie zł. 7.460.677 87.

Nowe prawo o inspekcji pracy.
D aw no o czek iw an e  p rzez  św ia t p ra cy  u je ­

d n o sta jn ien ie  i ro zb u d o w an ie  p o d staw  p raw n y ch  
in sp ek cji p ra cy  n a  o b sza rze  ca łeg o  p ań stw a , zo ­
sta ło  d o k o n an e  p rzez  R o zp o rząd zen ie  P re z y d e n ta  
R zeczy p o sp o lite j o in spekcji p racy .

D o ty ch czaso w y  stan  p raw n y  w  te j dziedzin ie  
p o zo staw ia ł dużo  do życzenia. N a o b sza rze  b z a ­
bo ru  ro sy jsk ieg o  o b o w iązu je  do chw ili obecnej 
d ek re t ty m czaso w y  o u rząd zen iu  i dzia ła lnośc i in­
spekcji p ra cy  og łoszony  w 1919 r , k tó ry  g rzeszy  
n iew y cze rp u jącem  u jęciem  o rgan izacji i zak resu  
d z ia łan ia  w ład z  in spekcji p racy , jak ie  są  w łaśc iw e  
w sze lk im  ad  hoc b u d o w an y m  i w za ło żen iu  swo- 
jem  ty m czaso w y m  p rzep iso m  p raw nym , m ającym  
zap e łn ić  gw ałtow nie  d a jącą  się w e znak i lu k ę  u s ta ­
w ow ą. W b. zab o rze  p ru sk im  i au s trjack im  m ie­
liśm y d o ty ch czas  o rgan izację  inpsekcji p racy  o p a r­
tą  n a  zab o rczy ch  ustaw ach , k tó re  p raw o d aw ca  
po lsk i jed y n ie  frag m en ta ry czn ie  p rz y s to so w a ł do 
zm ien ionych  s to su n k ó w  sp o łeczn y ch  i g o sp o d a r­
czych.

T a  różno lito ść  i n iezu p e łn o ść  p rzep isó w  p ra w - 
nych  u tru d n ia ła  w ielce, a często  n aw e t w prost 
un iem ożliw iała  n a leż y te  sp e łn ian ie  in sp ek to ra to m  
p racy  n ad zo ru  nad  . sto so w an iem  u s taw o d a w stw a  
ochronnego .

Jed n o lita  jed n ak  u s ta w a  o in sp ek cji p ra cy  
nie m iała  w S ejm ie szczęśc ia  czy też  zrozum ienia.

P o  p rzew ro c ie  m ajow ym  p ro jek t u s taw y  zo" 
s ta ł z Sejm u w y co fan y  i n o w e jed n o lite  p raw o  
o in spekcji p ra cy  zo sta ło  w y d an e  n a  zasad zie  peł" 
nom ocn ictw  P re z y d e n ta  R zeczy p o sp o lite j.

Jak  p rz ed s taw ia  się zak res  d z ia łan ia  i o rg a ­
n izac ja  w ład z  inspekcji p ra cy  na zasad z ie  now ych  
p rzep isó w  praw nych?

P o d s ta w o w y m  zad an iem  inspekcji p racy  jes t 
sp raw o w an ie  n ad zo ru  n ad  n a leży tem  w y k o n y w a ­
n iem  i p rzes trzeg an iem  u s ta w o d a w s tw a  o o ch ro ­
n ie  p racy  p rzez  p raco d aw có w .

W  zak res ie  u s taw o d a w stw a  o ch ronnego  p o d ­
leg a ją  n adzorow i in spekcji p racy  w szelk ie  z ak ład y  
i p rzed sięb io rs tw a , w  k tó ry ch  jes t s to so w an a  p ra ­
ca najem na. Z a k re s  d z ia łan ia  inspekcji p ra cy  o b e j­
m uje zaró w n o  zak ład y  p ra cy  n a leż ące  do osób 
p ry w a tn y ch  jak  i in s ty tu cy j p ań s tw o w y c h  i sa m o ­

rząd o w y ch . N a k o le jach  p ań stw o w y c h  inspekcji 
p racy  p o d leg a ją  te  z a k ład y  p racy , w  k tó ry ch  ro ­
b o ty  są  w y k o n y w an e  p rzez  p ry w a tn y ch  p rz ed s ię ­
biorców . W a rsz ta ty  is tn ie jące  p rzy  szko łach  z a ­
w odow ych  ró w n ież  p o d leg a ją  n ad zo ro w i inspekcji 
p ra cy  w zak res ie  b ezp ie cze ń s tw a  i h ig jeny  p racy .

M usim y p odkreślić , że n o w e p raw o  nie u za­
leżn ia  p o d d an ia  n ad zo ro w i inspekcji p ra cy  z a k ła ­
dów  p racy  od ilości za tru d n io n y ch  u dan eg o  p rz e d ­
s ięb io rcy  p raco w n ik ó w . Jed y n ie  p ew n a  re s try k c ja  
zo s ta ła  u czy n io n a  w s to su n k u  do zak ład ó w  z a tru ­
d n ia jący ch  w ięźniów . P o d d an ie  ty ch  zak ład ó w  
n ad zo ro w i inspekcji p racy  w zak res ie  b ez p ie cze ń ­
stw a i h ig jeny  p racy  zo s ta ło  uza leżn io n e  od  tego  
czy zak ład y  te  p o s iad a ją  m aszyny  o n ap ęd z ie  m e­
chanicznym . W e w szystk ich  innych  za k ła d ach  je ­
d y n y m  w y sta rcza jący m  w ym ogiem  je s t s to so w an ie  
p racy  najem nej.

In sp ek cja  p ra c y  w inna czuw ać n ad  p rz e s trz e ­
gan iem  w s to su n k u  do w szystk ich  p raco w n ik ó w  
n ajem n y ch  p rzep isó w  p raw n y ch , reg u lu jący ch  b ąd ź  
in d y w id u aln ą , b ąd ź  zb io ro w ą um ow ę o p racę , d a ­
lej p rzep isó w  u s taw o w y ch  n o rm u jący ch  czas p ra ­
cy, sp ra w ę  dni św iątecznych , p racę  k o b ie t i m ło ­
docianych , sp ra w ę  reg u lam in ó w  w ew n ętrzn y ch , 
sp raw ę  u rlopów , p racę  cha łupn iczą . Do zak resu  
dz ia łan ia  in sp ek c ji p ra c y  n a leży  rów nież  n ad zó r 
nad  p rzes trzeg an iem  p rzez  p raco d aw có w  p rz e p i­
sów  p ra w n y ch  o p rzed s taw ic ie ls tw ie  p raco w n ik ó w  
i jego u p raw n ien iach . O rg an a  in spekcji p ra c y  są 
rów nież  p o w o łan e  do w sp ó łd z ia łan ia  ze s tro n am i 
za in te re so w an em i w celu  zap o b ieg an ia  za ta rg o m  
p ra cy  o raz  p rzy  za ła tw ian iu  p o w sta ły ch  z a ta r­
gów.

Z  teg o  p rzeg ląd u  u p raw n ień  inspekcji p racy  
w p ły w a jasno , że o rgany  in spekcji p racy  p o s ia ­
d a ją  n iew ą tp liw e  u p raw n ien ia  w zak resie  czu w a­
nia n ad  p rzes trzeg an iem  s to so w an ia  u s taw o d a w ­
stw a  o ch ro n n eg o  w s to su n k u  do p raco w n ik ó w  
um ysłow ych . D o ty ch czaso w y  s tan  p raw n y  n a su ­
w a ł n iek ied y  p oszczegó lnym  in sp ek to ro m  p racy  
pew n e w ątp liw o ści w  tej m ierze. O b ecn ie  w obli­
czu n o w eg o  p raw a, w ą tp liw o ści te  w ięcej n a s u ­
w ać się nie m ogą.
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P o w sta je  jed n ak  zag ad n ien ie  czy in sp ek to rzy  
p racy , dźw iga jąc  na  sw y ch  b a rk ach  ogrom  n ad z o ­
ru  nad  p rz es trzeg an iem  u s taw o d a w stw a  o o ch ro ­
nie życia, zd row ia  i sił p raco w n ik ó w  fizycznych, 
m ając do czyn ien ia  p rzew ażn ie  ze specy ficznem i 
w aru n k am i b ezp ieczeń stw a  p ra cy  ro b o tn ik ó w  fa ­
b rycznych , b ęd ą  m ogli należycie  czuw ać nad  p rz e ­
strzeg an iem  u s taw o d a w stw a  o och ron ie  p racy  
w  s to su n k u  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych , In sp ek ­
to r p racy  m ając  z is to ty  rzeczy  p raw ic  s ta le  do 
czyn ien ia  z p ra cą  p raeo w n ik ó w  fizycznych , z ich 
um ow am i o p ra c ę  nie m oże jed n o cześn ie  być s p e ­
c ja lis tą  w zak res ie  w aru n k ó w  p ra c y  p racow nika  
um ysłow ego , k tó reg o  rodzaj p ra cy  p rzy  b iu rku  na- 
p rzy k ład  różni się znaczn ie  od w arunków  p racy  
dzen ie  p o g w ałcen ia  u s ta w o d a w s tw a  och ro n n eg o  
w sto su n k u  do p raco w n ik a  um ysłow ego , dzięki 
s łabem u  rozw ojow i ru ch u  zaw o d o w eg o  pracow ni" 
ków  um ysłow ych , je s t nprz. w  za k res ie  u s taw y  
o czasie  p ra c y  d a lek o  tru d n ie jszy m  dla inspek to" 
ra  niż s tw ie rd zen ie  p rzek ro czen ia  tej u s taw y  w s to ­
su n k u  do p ra co w n ik a  fizycznego.

Do w y ją tk ó w  p rz ec ież  n a leży  u b ieg an ie  się 
p rzez  p ra co d aw c ę  o u zy sk an ie  zezw o len ia  M ini­
s te rs tw a  P racy  i O p iek i spo łecznej n a  p ra cę  w g o ­
dzinach  nad liczbow ych , d la p raco w n ik ó w  u m y sło ­
w ych, nie często  się zd a rza  rów nież  sp isy w an ie  
p rzez  in sp ek to ró w  p ra cy  p ro to k u łó w  w ty ch  sp ra ­
w ach, a p rzec ież  p rzec iążan ie  p racą  p raco w n ik a  
um ysłow ego  w g o dzinach  p o zab iu ro w y ch  do w y ­
ją tk ó w  n ie s te ty  n ie należy .

A b y  p raw n ie  zag w aran to w an y  n ad zó r in sp e k ­
cji p ra c y  n ad  sto so w an iem  do p raco w n ik a  u m y ­
słow ego  u s taw  o o ch ron ie  p racy , uczyn ić isto tnym , 
w  życiu  codziennym  się p rzejaw iającym , n a leż a ło ­
by  art. I l now ego  ro zp o rząd zen ia  o in spekcji p r a ­
cy za s to so w ać  p rzed ew szy stk iem  do p raco w n ik ó w  
um ysłow ych .

A rty k u ł ten  p rzew id u je  m ożność p o w o ły w a ­
n ia  do życia sp ec ja ln y ch  in sp ek to ró w  p racy , k tó ­
rym  b ęd ą  p o d d an e  p o szczeg ó ln e  gałęz ie  p ra cy  w y­
ję te  z p o d  n ad zo ru  ogó lnych  in sp ek to ró w  o b w o ­
dow ych. U rzęd y  sp ec ja ln y ch  in sp ek to ró w  p racy  
w inny  być  u tw o rzo n e  do sp raw o w an ia  n ad zo ru  nad  
sto so w an iem  u s taw  o ochron ie  p ra c y  do p ra c o ­
w ników  za tru d n io n y ch  w h an d lu  i b iurow ości.

S tw o rzen ie  ty c h  sp ec ja ln y ch  o rganów  in sp e k ­
cji p racy  b ęd z ie  m iało  p o d w ó jn y  d o b ro czy n n y  
sk u tek . Z  jed n ej s tro n y  um ożliw i w y k o n y w an ie  
sk u teczn eg o  n ad zo ru  n ad  s to so w an iem  u s ta w o ­
d aw stw a  o ch ronnego  w s to su n k u  do p raco w n ik ó w  
u m y sło w y ch  — z drugiej o d ciąży  ogó lnych  in sp ek ­
to rów  p ra cy  i um ożliw i im b aczn ie jsze  czuw an ie  
nad  o ch ro n ą  p racy  p o zo s ta ły c h  rzesz  p racow niczych .

D rugim  p rzep isem  n ow ego  p raw a, k tó ry  p o ­
w inien  znaleźć n a jry ch le jsze  zas to so w an ie  w ży ­
ciu jest w p ro w ad zen ie  do o rgan izacji in spekcji 
p ra cy  czynn ika o b y w ate lsk ieg o  w p o stac i a sy s te n ­
tów  inspekcy jnych .

A rty k u ł I8 n o w eg o  p ra w a  p rzew id u je  m o ż­
ność  p o w o ły w an ia  p rzez  M inistra  P racy  i O p iek i 
S po łecznej na w n iosek  G łów nego  In sp ek to ra  P ra ­
cy „w m iarę  potrzeby*' a sy s ten tó w  in sp ek cy jn y ch  
z p o śró d  „robo tn ików , rzem ieśln ików , p ra co w n i­
ków  tech n iczn y ch  i handlowych**, k tó rzy  m ogą się 
w y k azać  5 le tn im  o k re sem  p ra cy  w sw oim  za w o ­
dzie w ogóle, a 2 le tn im  na ty m  obszarze , na  k tó ­
rym  m ają  pełn ić  funkcję  a sy s te n ta  inspekcy jnego .

A sy sten c i in sp ek cy jn i m ają  w sp ó łd z ia łać  z o r­
ganam i inspekcji p racy  w zak res ie  n ad zo ru  nad  
p rzes trzeg an iem  u s taw o d a w stw a  o och ro n ie  p racy .

P o w o łan ie  do w sp ó łp racy  z e lem en tem  u rz ę d ­
n iczym  —  in sp ek to ram i p racy , e lem en tu  o b y w a te l­
sk iego  — asy s ten tó w  inspekcy jnych , re k ru tu ją cy ch  
się z p o śró d  jed n o stek , m ający ch  za so b ą  p ra c ę  
d łu g o le tn ią  w d an y m  zaw o d zie  w  zn aczn e j m ie­
rze w inno u ła tw ić  in sp ek cji p ra c y  sp e łn ian ie  jej 
o d p o w ied z ia ln y ch  zadań.

R zeczą  zu p e łn ie  zrozum iałą  jest, że ab y  a sy ­
sten c i in spekcy jn i m ogli n a leży c ie  sp e łn iać  sw ą 
ro lę  na leży  i w te j dziedz in ie  p rzep ro w ad z ić  za sa ­
dę specja lizacji.

A sy s te n t ro b o tn ik  w in ien  w sp ó łd z ia łać  z in­
sp ek to re m  p ra cy  p o d  jego  k ie ro w n ic tw em  w z a ­
k resie  n ad zo ru  nad  s to so w an iem  u s ta w o d a w s tw a  
o ch ro n n eg o  w g a łęz iach , z a k ła d ach  i d zia łach  p ra ­
cy, w  k tó ry ch  są  za tru d n ien i robo tn icy . D o w sp ó ł­
d z ia łan ia  z in sp ek to rem  p ra c y  w zak re s ie  h an d lu  
i b iu row ości w in ien  być p o w o łan y  a sy s te n t z p o śró d  
p raco w n ik ó w  h an d lo w y ch  czy  b iu row ych .

N ależy  oczek iw ać , że p o s tan o w ien ia  d o ty czą ­
ce a sy s ten tó w  in sp ek cy jn y ch  zo s tan ą  w n ied ługim  
czasie  z rea lizo w an e  w d ro d ze  o d p o w ied n ich  ro z ­
p o rząd zeń  w yk o n aw czy ch . In s ty tu c ja  a sy s ten tó w  
b y ła  bow iem  już w p raw d zie  p rzew id z ian a  p rzez  
d ek re t o in spekcji p ra c y  z 1919 r. jed n ak ż e  re a li­
zacja  p o s tan o w ień  d e k re tu  w tej d ziedz in ie  do 
dn ia  dz isie jszego  n ie  n as tąp iła .

W  jak i sp o só b  reg u lu je  n o w e p raw o  n iez­
m iern ie  d on iosłe  zag ad n ien ie  eg zek u ty w y  in sp e ­
k to ró w  pracy?

In sp ek to ro m  p racy  służy  p raw o  w stęp u  do 
w szy stk ich  zak ład ó w  p racy , p o d leg a jący ch  ich n a d ­
zorow i o raz  p raw o  żąd an ia  od k ie ro w n ik a  zak ład u  
i w szy stk ich  osób, k tó re  d an y  z a k ła d  za trudn ia , 
lub  też  z a tru d n ia ł in fo rm acy j w  spraw ach , k tó re  
w chodzą  w  zak res  k o m p e ten cy j in sp ek to ra . M oże 
rów nież  in sp ek to r p racy  żąd ać  o k azan ia  sob ie  do ­
k u m en tó w  i ksiąg, k tó re  d o ty czą  sp raw , p o d d a  
n y ch  jego  nadzorow i.

In sp ek to r p ra cy  je s t ró w n ież  u p raw n io n y  do 
w zyw an ia  za in te re so w an y ch  do siebie, w sk azu jąc  
k ażd o razo w o  p o d s ta w ę  p raw n ą  i ce l w ezw an ia . Je ­
d y n ie  w s to su n k u  do k ie ro w n ik ó w  zak ła d ó w  p a ń ­
s tw o w y ch  lub zn a jd u jący ch  się  p o d  n ad z o rem  p a ń ­
stw ow ym , k tó ry ch  s to su n ek  s łu żb o w y  p o s iad a  ch a­
ra k te r  p u b liczn o -p raw n y  in sp ek to r p racy  teg o  
u p raw n ien ia  n ie posiada .

Ci, k tó rzy  nie u d z ie lą  in sp ek to ro w i p ra cy  żą ­
d an y ch  p rzez  niego, n a tu ra ln ie  w zak res ie  jego  
kom petencji, in form acyj, lub  też nie s taw ią  się  na 
jego  w ezw an ie  — u leg a ją  k a rze  grzyw ny, k tó rą  
n a k ła d a  in sp ek to r p racy . N a żąd an ie  u k a ran eg o  
sp ra w a  w inna być p rz e k a z a n a  do ro z p a trze n ia  s ą ­
dow i p oko ju  (p o w ia to w em u ).

W  w y p a d k ach  stw ie rd zen ia , że p rzep isy  
o ch ronne nie są w d an y m  zak ład z ie  p racy  p rz e ­
s trzeg an e , in sp ek to r p ra cy  m a p ra w o  ce lem  sp o ­
w o d o w an ia  u su n ięc ia  ty ch  u ch y b ień  —  w y d aw ać  
n ak azy  n a  piśm ie. F o rm a jed n ak  b ezp o śred n ieg o  
n ak azu  n ie m oże m ieć za s to so w an ia  do ty ch  z a ­
k ład ó w  p racy , k tó re  są  w łasnośc ią  p ań s tw a  lub też  
zn a jd u ją  się p o d  za rząd em  p ań stw o w y m  o ile k ie ­
ro w n ik  zak ład u  jes t za tru d n io n y  n a  p o d s taw ie  s to ­
su nku  pub liczn o -p raw n eg o . Z am ia s t n ak azu  m oże 
in sp ek to r p ra cy  w tym  w y p ad k u  jed y n ie  w y stąp ić  
z w niosk iem  p isem nym  do k ie ro w n ik a  zak ład u , 
d o m ag a jąc  się od  n iego  u su n ięc ia  s tw ie rd zo n y ch  
p rzez  in sp ek to ra  p racy  uchyb ień .

Jeżeli w ięc chodzi o zak ład y  p ań stw o w e  fo r­
m a ingerencji in sp ek to ra  p ra cy  jes t k ażd o razo w o  
uza leżn io n a  od  uciąż liw ego  p o p rzed n ieg o  s tw ie r­
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d zen ia  czy k ierow nik  zak ład u  jes t za tru d n io n y  na 
p o d s taw ie  p ry w a tn o -p raw n e j um ow y, czy  też  jego 
s to su n ek  służbow y p o siad a  c h a ra k te r  p u b liczn o ­
p raw ny .

W inni n iew y k o n an ia  n ak azu  in sp e k to ra  p ra ­
cy k aran i są g rzyw ną do 2000 zł., lub też  a re sz tem  
do 6 tyg o d n i ew en tu a ln ie  łączn ie  g rzy w n ą i a re ­
sz tem . S p raw y  te  p o d d an e  są o rzeczn ic tw u  sąd ó w  
pokoju .

Co do o d w o łań  od n ak azó w  in sp ek to ra  p ra ­
cy, n o w e p raw o  p rzew id u je  w za leżności od  m a- 
te rja ln e j tre śc i n ak azu  dw a ro d zaje  to k u  instancji.

W  zasad zie  o d w o łan ie  od n ak azu  zosta je  ro z­
p a trz o n e  p rzez  w ład zę  h ie ra rch iczn ie  w yższą. N a­
to m ias t re k u rsy  w n iesione  od n ak azó w  in sp ek to ra  
p racy , k tó re  w y m ag a ją  zm iany  u rząd zeń  tech n icz ­
nych  lub sp o so b ó w  p ro d u k c ji są ro z p a try w a n e

p rzez  sp ec ja ln e  c ia ła  k o leg ja ln ę  —  kom isję  przy  
w ojew odzie , jako  d ru g ą  in s tan c ję  i kom isję  p rzy  
M inistrze P racy  i O p iek i S po łecznej jako  in stan c ję  
trzecią .

U p raw n ien ia  k a rn o -ad m in is tracy jn e  in sp e k to ­
rów  p racy  na zasad zie  n ow ego  p raw a  są  dość 
ogran iczone. N a tom iast w p ro w ad za  no w e ro z p o ­
rząd zen ie  na  ob szarze  ca łego  p a ń s tw a  u p raw n ien ie  
in sp ek to ró w  p ra cy  do o sk a rżen ia  p rzed  sąd am i 
w sp raw ach  o p rzek ro czen ie  m ate rja ln y ch  p rz ep i­
sów  o o ch ro n ie  p racy , o ile sąd em  w yroku jącym  
w p ierw szej in stancji je s t sąd  p o ko ju  (pow ia tow y). 
D o ty ch czas  u p raw n ien ie  to  p rzy słu g iw a ło  in sp e ­
k to ro m  p racy  jed y n ie  na  o b sza rze  b y łego  zaboru  
rosy jsk iego .

s/

K R O N I K A .
W dniu  22 s ie rp n ia  r. b. p rz ed s taw ic ie le  C en ­

tra ln e j O rg an izac ji Z . Z . P. U., k o led zy  L eśniew ski 
i D abu lew icz , złożyli w M in iste rs tw ie  P racy  i O p iek i 
S po łecznej u D y re k to ra  D e p a rtam en tu  O ch ro n y  
P racy , p. J. D reck iego , m em o rja ł w  sp raw ie  u staw y  
o um ow ie o p racę  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch , sp o ­
rząd zo n y  n a  p o d s taw ie  opinij i rezo lu cy j n a d e s ła ­
nych  p rzez  zw iązk i zrzeszone. W y su n ię te  p o s tu ­
la ty  b y ły  p rzed m io tem  o b rad  o d b y te j kon fe ren c ji 
w  obecności D y rek to ra  p. D reck iego , R ad cy  M ini­
s te rs tw a , p. Z ag ro d zk ieg o  i w yżej w ym ien ionych  
p rzed s taw ic ie li C en tra ln e j O rgan izacji. P an  D yr. 
D recki p rz y rze k ł w m iarę  m ożności w y su n ię te  p o ­
s tu la ty  uw zg lędn ić

P o za tem  p rzed staw ic ie le  C en tra ln e j O rg an i­
zacji w ysunęli sp ra w ę  o d ro czen ia  te rm in u  d o ty ­
czącego  zao p in jo w an ia  u s taw y  o u m o w ach  zb io ro ­
w ych, p ro p o n u jąc  ze sw ej s tro n y  te rm in  l p a ź ­
dziern ika. P. dyr. D reck i zgodził się  n a  te rm in  
I5 w rześn ia, a to  z teg o  w zględu, że u s ta w a  o u m o ­
w ach  zb io row ych  w m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  b ęd z ie  
już u zg ad n ian a  n a  k o n su ltac jach  m ięd zy m in is te ria l­
nych  i do teg o  czasu  opin je  o rgan izacy j p ra co w n i­
czych  i p ra c o d aw c ó w  w  p ro jek c ie  M in iste rs tw a 
P racy  m u szą  być  uw zg lędn ione .

W  sp raw ie  S ądów  P racy  p rz ed s taw ic ie le  C en­
tra ln e j O rgan izac ji dow iedz ie li się, że p ro jek t Roż- 
p o rz ąd ze n ia  P rez y d en ta  R zeczy p o sp o lite j je s t już 
p raw ie  w e w szystk ich  p u n k tach  uzgodn iony  p o ­
m iędzy  M in iste rs tw em  P racy , a M in iste rs tw em  
S praw ied liw ośc i, i, że w  m iesiącu  p aźd z ie rn ik u  
rów nież  m a być o sta teczn ie  uzgodn iony  n a  kon­
su ltac jach  m iędzym in iste ria lnych .

P on iżej p rzy taczam y  tre ść  m em o rja łu  złożo ­
nego:

DO
PANA MINISTRA PRACY I OPIEKI SPOŁECZNEJ.

Pracownicy umysłowi od szeregu lat toczą walkę o usta­
wę o najmie pracy pracowników umysłowych i oczekują z nie­
cierpliwością zasadniczego uregulowania stosunków pomiędzy 
pracownikami a pracodawcami w dziedzinie najmu pracy, któ­
re  w obecnej chwili nie są uregulowane.

Projekt Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
o umowie o pracę pracowników umysłowych po uzgodnieniu 
na konsultacjach międzyministerialnych został skierowany na 
Radę Prawniczą, gdzie jest dyskutowany i nieprędko jeszcze 
będzie rozpatrzony. Komisje Opinjodawcze przy Prezesie Ko­
m itetu Ekonomicznego Ministrów (Gospodarcza i Pracy) do 
których projekt Rozporządzenia jednocześnie był skierowany, 
zakończyły swe prace nad projektem Rozporządzenia i opinje

swe złożyły p. Prezesowi Komitetu Ekonomicznego Ministrów
Opinja Komisji Opinjodawczej Gospodarczej idzie tak 

daleko, że kwestjonuje połowę artykułów ustawy i zasadniczo 
wypowiada się przeciwko zmianie dotychczasowego stanu 
rzeczy, uważając przepisy nowe za zbyteczne, gdyż „dotych­
czasowa norm alna ochrona pracowników umysłowych przez 
prawa ogólne była w ystarczająca”.

Opinja Komisji Opinjodawczej Pracy zm ierza w kie­
runku poprawienia projektu rządowego, który w okresie kon- 
sultacyj międzym inisterialnych został znacznie pogorszony. 
Podzielając w ogólnych zarysach opinję złożoną przez Ko­
misję Opinjodawczą Pracy, C entralna Organizacja Związków 
Zawodowych Pracowników Umysłowych, jako wyrazicielka po­
stulatów  szerokich rzesz pracowniczych przedkłada poniżej 
Panu Ministrowi Pracy i Opieki Społocznej następujące 
szczegółowe uwagi i poprawki do projektu Rozporządzenia:

1) okres czasu pracy próbnej nie powinien przekraczać 
jednego m iesiąca (Art. 8).

2) trzym iesięczny term in wypowiedzenia pracy winien 
obowiązywać wyłącznie pracodawcę, a nie pracowni­
ka. Pracownik winien mieć prawo wypowiedzenia 
pracy na 1 miesiąc (Art. 9).

3) kilkakrotne następujące jedno po drugiem wypowie­
dzenie pracy przez pracodawcę w ustaw ie nie po­
winno być uwzględnione (Art. 11)

4) artykuł 16 projektu ustawy, przewidujący 12 wypad­
ków, w których pracodawcy przysługuje prawo n ie­
zwłocznego rozwiązania umowy o pracę winien być 
zmieniony w tym duchu, by niezwłoczne rozwiązanie 
umowy bez zachowania term inu trzym iesięcznego 
wypowiedzenia, wzgl. trzym iesięcznego odszkodowa­
nia, obowiązywało tylko i wyłącznie w wypadkach 
popełnienia przez pracownika niewątpliwego prze­
stępstw a natury kryminalnej lub etycznej, w innych 
zaś wypadkach przewidzianych art. 16 ustawy praco­
dawca może rozwiązać umowę na podstawie art. 9 
ustawy, stosując trzym iesięczny term in wypowiedze­
nia, wzgl. wypłacając trzym iesięczne odszkodowanie.

5) regulaminy pracy winny być opracowywane przez 
pracodawcę w porozumieniu z przedstaw icielstw em  
pracowników. Kwestje sporne rozstrzyga Inspektor 
Pracy (Art. 36, 37).

6) za każdy przepracowany rok pracy w przedsiębior­
stwie przy zwolnieniu lub w razie śm ierci pracowni­
ka, należą się jednom iesięczne pobory tytułem je­
dnorazowej odprawy (Art. 45).

7) Pracodawcy nie powinno przysługiwać prawo potrą­
cania na korzyść przedsiębiorstw a z wynagrodzenia, 
jakie pracownik pobierać będzie ze Skarbu Państwa 
w czasie ćwiczeń wojskowych lub w czasie pełnie­
nia obowiązków sędziowskich w Sądach Pracy 
Art. 29).

Centralna Organizacja Związków Zawodowych P raco­
wników Umysłowych, wychodząc z założenia, że Rozporządze­
nie Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej winno należycie 
zabezpieczyć interesy pracowników umysłowych, jako warstwy 
ekonomicznie słabszej i nie dawać nadmiernych możliwości 
pracodawcom do wykorzystywania w stosunku do warstwy 
pracowniczej posiadanej przez nich przewagi ekonomicznej, 
prosi Pana Ministra o uwzględnienie wyżej przytoczonych po­
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prawek, jako minimum postulatów. Ustawa nowa, zdaniem 
naszym, nie powinna w żadnym razie pogarszać dotychczaso­
wego stanu rzeczy.
Warszawa, dnia 19 sierpnia 1927 r.

Sekretarz: v. Prezes:
(—) S. Dabulewicz. (—)  W. Leśniewski.

* *
*

W  spraw ie  u staw y  em ery ta ln e j i u s taw y  o naj- 
m ie p raco w n ik ó w  um ysłow ych  K o m ite t W y k o n a w ­
czy w m iesiącach  le tn ich  ro zw in ął en e rg iczn ą  akcję 
p raso w ą, jak  rów nież  w y sto so w a ł sze reg  m em orja- 
łó w  do M in iste rstw a P ra c y  i O p iek i S po łecznej 
P rezy d ju m  R ad y  M inistrów  i M in iste rs tw a S p ra ­
w iedliw ości, a to  w ty m  celu, by  te  d w ie  u s ta w y  
na jb ard z ie j zaaw an so w an e  m ogły  być p rzynajm nie j 
w  ty m  ro k u  u ch w alo n e  i og łoszone. M iędzy in- 
nem i w dniu  30 s ie rp n ia  b y ła  d e leg ac ja  w M ini­
s te rs tw ie  S p raw ied liw ośc i, gdzie u zy sk a ła  z a p e w n ie ­
nie, że obecn ie  nic już nie sto i na  p rzeszk o d z ie  do 
w n iesien ia  u s taw y  n a  R ad ę  M inistrów , zaś w dniu  
5 w rześn ia  złożony  zo s ta ł o b szern y  m em o rja ł 
w P rezy d ju m  R ad y  M in istrów  d o m ag a jący  się ry c h ­
łego  w n iesien ia  u s taw y  n a  p o rząd ek  dzienny  
i u ch w alen ia  jej. W  o sta tn ie j chw ili d o w iadu jem y  
się z m iarodajnego  źródła, że p ro jek t n a reszc ie  zn a j­
dzie się na  najbliŻ3zem  p o sied zen iu  i p ra w d o p o ­
dobnie  b ęd z ie  p rzy ję ty  b ez  zm ian, gdyż w szy stk ie  
k w estje  sp o rn e  zo s ta ły  za ła tw io n e .

P ro jek t R o zp o rząd zen ia  P rez y d en ta  R zeczy ­
p o sp o lite j o N ajm ie P rac y  P racow ników  U m ysło ­
w ych jes t w d a lszy m  ciągu u zg ad n ian y  n a  R ad z ie  
P raw niczej.

W  dniu  13 w rześn ia  o d by ło  się p len a rn e  p o ­
sied zen ie  K om ite tu  W y k o n aw czeg o  w raz z p rz e d ­
staw icie lam i. prow incji, na k tó rem  zo sta ły  u ch w a­
lone op in je  co do p ro jek tó w  u s taw  n ad e s ła n y ch  
o sta tn io  do zaop in jow an ia , a m ianow icie: I) o um o ­
w ach  zb io ro w y ch  p racy , 2) o b u ch a lte rach  p rz y ­
sięg łych  i 3) o k sięg ach  i b ilan sach  hand low ych .

O p in je  te  b ęd ą  złożone w m in is te rs tw ie  P ra ­
cy i O p iek i S po łeczne j i w  M in iste rstw ie  S karbu . 
P rzy  o p in jow an iu  w yżej w ym ien ionych  p ro jek tó w  
u s taw  K om ite t W y k o n aw czy  w ziął p o d  u w ag ę  
w szystk ie  n ad es łan e  op in je  p rzez  zw iązk i z rzeszo ­
ne i s ta ra ł się je m ożliw ie uw zględnić , chociaż 
m ógł to  zrobić z w ielką  tru d n o ąc ią , gdyż n ie jed n o ­
k ro tn ie  op in je  różn y ch  zw iązków  co do p o szc ze ­
gólnych  a r ty k u łó w  u s taw  b y ły  rozb ieżne.

P on iżej p rzy to czo n y  m em orja ł z łożony  P re ­
zesow i R ady  M inistrów  w sp raw ie  U staw y  E m e­
ry ta lne j:

Do
Pana P rezesa Rady Ministrów.

Pracownicy umysłowi na teren ie całego Państw a od 
kilku lat oczekują z niecierpliwością na ustawę, któraby u je­
dnostajniła i scaliła istn iejące przepisy o ubezpieczeniu 
emerytalnem, a co najważniejsze rozciągnęła to ubezpieczenie 
na teren  b. zaboru rosyjskiego, gdzie pracownicy umysłowi nie 
byli dotychczas ubezpieczeni na wypadek niezdolności do 
pracy i starości, a rodziny pracowników na wypadek śmierci.

Projekt ustawy o ubezpieczeniu pracowników um ysło­
wych opracowany przez M inisterstwo Pracy i Opieki S połecz­
nej jeszcze w 1925 roku, został zaopinjowany zarówno przez 
organizacje pracownicze, jak i pracodawców. Trzydniowa kon­
ferencja odbyta we wrześniu tego roku ustaliła poprawki do 
projektu ustawy, które posłużyły M inisterstwu Pracy do prze­
redagowania projektu z uwzględnieniem zgłoszonych na kon­
ferencji wniosków i rezolucyj. Uzgodniony w ten sposób 
projekt ustawy z organizacjami zawodowemi pracowników 
i pracodawców został skierowany przez M inisterstw o Pracy 
na konsultacje m iędzym inisterialne. Kwestje sporne, jakie 
istniały pomiędzy Ministerstwem Pracy a M inisterstwem 
Przemysłu i Handlu były wyrównane w swoim czasie na po­
siedzeniu Rady Ministrów, która projekt Rozporządzenia P re ­

zydenta Rzeczypospolitej Polskiej przekazała do zaopinjowa­
nia Radzie Prawniczej. Rada Prawnicza projekt rozpatrzyła 
i przedyskutowała na 28 posiedzeniach i opinję swą przed­
stawiła p. Ministrowi Sprawiedliwości.

Z powyższego wynika, że projekt Rozporządzenia P re­
zydenta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych jest w zupełności przygotowany i w opinji szerokich 
rzesz pracowniczych nic nie stoi na przeszkodzie do wpro­
wadzenia go na Radę Ministrów w celu ostatecznego uchw a­
lenia i wprowadzenia go w życie. Przeto C entralna Or 
ganizacja Związków Zawodowych Pracowników Umysłowych, 
jako wyrazicielka postulatów  szerokich rzesz pracowników 
zorganizowanych w Związkach, zwraca się niniejszem do 
Pana P rezesa Rady Ministrów o możliwie rychłe wniesienie 
projektu Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej na posiedzenie Rady Ministrów.

Uchwalenie ustawy zabezpieczającej pracowników umy­
słowych, z których olbrzymią część w dużej połaci kraju, 
albowiem w całym byłym zaborze rosyjskim, pozostawiona 
jest do dzisiaj, często po kilkodziesięcioletniej pracy na łasce 
losu, zdaniem Centralnej Organizacji nie może i nie powinno 
być już dłużej odkładane, tem bardziej, że ma to być cześcio- 
wem chociaż zrealizowaniem tych zapowiedzi, jakie Rząd po­
czynił w dziedzinie rozbudowy ustawodawstwa socjalnego. 
Pogłębi to też przeświadczenie, że i wszelkie inne projekty 
ustaw socjalnych, które w obecnej chwili są przygotowywane, 
jak: o umowie o pracę pracowników umysłowych, o um o­
wach zbiorowych i o Sądach Pracy, nie pozostaną jedynie 
w sferze projektów i zapowiedzi.

Czynnik ten, z uchw alenia omawianej ustawy wynikają­
cy, zdaniem Centralnej Organizacji posiada olbrzymie, nietyl- 
ko psychologiczne znaczenie. Przyczyni się on bowiem do 
osłabienia nierozważnej nietylko przeciwrządowej, ale czę­
sto i przeciwpaństwowej propagandy, która wśród zbiedzonej 
i pozostawionej na łasce losu sfery pracowniczej, nie znaj­
dującej w ich przekonaniu do dzisiaj nietylko opieki, ale na­
wet zrozumienia jej najelem entarniejszych, jak ubezpieczenie 
na wypadek starości, potrzeb, n iestety znajduje grunt podatny, 
za nie trzeba chyba dodawć, że ze wszech miar niepożądany.

W końcu zaznaczyć należy że uchw alenie w najbliższym 
czasie Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
o ubezpieczeniu pracowników umysłowych leży również 
w in teresie  samej organizacji ubezpieczenia. Jak wiadomo 
projekt Rozporządzenia scala ubezpieczenie dotychczas is t­
niejące, czyli, że wprowadzenie w życie nowej ustawy będzie 
połączone z przeprowadzeniem likwidacji zakładów dotych­
czas istniejących, jako to we Lwowie, Królewskiej Hucie 
i Poznaniu i przekształceniem  ich na Zakłady Ubezpieczenia 
Pracowników Umysłowych, zgodnie z nową ustawą. W związ­
ku z tern term in 1 stycznia 1928 r. najbardziej się nadaje do 
wprowadzenia w życie ustawy, gdyż jest to term in zamknię­
cia okresów obrachunkowych i sporządzenia bilansów w za ­
kładach istniejących.

Mamy nadzieję, że Pan Prezes Rady Ministrów, podzie­
lając wyżej przytoczone argumenty, przychylić się  raczy do 
przedłożenia Centralnej Organizaćji Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych.

Warszawa, dnia 30 sierpnia 1927 r.
Sekretarz: Prezes:

(—) 8. Gawlik. (—) 8. Małecki.

5% PODWYŻKI DLA PRACOWNIKÓW FABRYKI 
„WAGON" W OSTROWIC! WIELKOPOLSKIM.

K ierow nictw o  fab ry k i W agon, zak u p io n e j 
p rzez  rząd  i p o zo s ta ją ce j p o d  za rząd em  M in iste r­
s tw a  K om unikacji n ie  chce w y p łacać  p ra co w n i­
kom  u m y sło w y m  za tru d n io n y m  w tej fab ry ce  5%  
d ro źy źn ian eg o  do d atk u , p rzy zn an eg o  i w y p ła c a n e ­
go ro b o tn ik o m . In te rw en c ja  Z w iąz k u  na  m iejscu  
n ie  d a ła  re a ln y ch  w yników . W o b ec  teg o  w  dniu  
11 s ie rp n ia  p rz ed s taw ic ie le  K om ite tu  W y k o n a w ­
czego C en tra ln e j O rgan izac ji ko ledzy  D abu lew icz  
i G aw lik  in terw en jo w ali w tej sp raw ie  w M in iste r­
stw ie  K om unikacji i złożyli u D y re k to ra  D ep art. 
M echan icznego  p. S kup iew sk iego , o d p o w ied n i m e ­
m orjał. P an  D y rek to r zdziw ił się bardzo , że do 
M in iste rs tw a  zw raca ją  się ludzie, k tó rzy  w fa b ry ­
ce „W agon" nie p racu ją . P o  w y tłu m aczen iu  p rzez  
delegację , że dzieje  się to  na  sk u tek  tego , że k ie - 
row nic tw o  fab ry k i na m iejscu  za ta rg u  z p raco w n i­
kam i nie um iało , czy  nie chc ia ło  z likw idow ać 
p. S k u p iew sk i p rzy rzek ł sp ra w ę  ro z p a trze ć  i p rz y ­
chyln ie za ła tw ić . O b y  to  ro z p a trze n ie  n as tąp iło  
jak n ajszy b cie j, gdyż p raco w n icy  głodują.



N6 8 - 9 B I U L E T Y N 13

ZE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO PRACOWNIKÓW
UMYSŁ. PRZEMYSŁU NAFTOWEGO W POLSCE

KROK NAPRZÓD.

O ile zaw o d o w e zw iązki ro b o tn icze  ro z p o rzą ­
d za ją  u nas w cale  p o k aźn ą  ilością  n ieźle  w y d a w a­
nych  pism , w p ierw szej zaś linji dzienn ików , o ty le  
zw iązk i u rzęd n icze  n ie m ają  p od  ty m  w zg lędem  
pow odu  do w y ją tk o w ej dum y i p o za  „ B iu le tynem ", 
w y d aw an y m  p rzez  C en tra ln ą  O rg an izac ję  Z. Z. P. U. 
nie m ają  ani jed n eg o  p ism a, k tó re  o d g ry w a ło b y  
w ięk szą  ro lę  w sze rszy ch  kołach .

P rzy c zy n ą  teg o  je s t b ezp a rty jn o ść  zw iązków  
urzędn iczych , s to su n k o w a  m łodość ich organizacyj, 
w reszc ie  lo k a ln e  am bicje  p o szczeg ó ln y ch  zw iąz­
ków . N a stę p s tw em  teg o  b y ło  is tn ien ie  pism , o d ­
d a jąc y ch  w p raw d zie  w ięk sze  lub m niejsze usługi 
w y d a jący m  je o rgan izacjom , n a to m ias t nie c z y ta ­
nych p rzez  sze rszy  ogół, n ie zasilan y ch  p o ­
trzeb n y m i i o d pow iedn im i artyku łam i, w alczących  
najczęście j z tru d n o śc iam i finansow em i, a w n a ­
s tęp s tw ie  w io d ący ch  nńogół żyw ot anem iczny .

O k o liczn o śc i pow yższe, w  zw iązku  z p o s tę ­
p u jącą  ko n so lid ac ją  o rgan izacy j u rzęd n iczy ch  i ros- 
nącem i tru d n o śc iam i finansow em i, zn iew o liły  cały  
sze reg  lo k a ln y ch  zw iązków  do zw in ięc ia  w łasnych  
p ism  i p o w ierzen ia  sw ych  ag en d  p ra so w y ch  „Biu­
le ty n o w i"  C en tra ln e j O rgan izacji.

O sta tn io  w szed ł n a  tę  d rogę Z w iązek  Z a w o ­
dow y  P rac. U m ysł. P rzem y słu  N aftow ego  w Bo­
rysław iu , k tó ry  zw inął w y d aw an y  p rzez  sieb ie  od 
3 ch la t „D w utygodn ik  N aftow y", p o w sta ły  ze 
„Św itu", k tó reg o  1-szy n u m er w y szed ł 1 s ty czn ia  
1921 r. i z a ab o n o w a ł o b lig a to ry jn ie  dla sw ych  
cz łonków  „B iu letyn", z a s trzeg a ją c  sob ie w nim  2 
k a rtk i dla w łasn y ch  a rty k u łó w  i k om un ikatów .

R o zp a tru ją c  k ro k  ten  po d  k ą tem  w idzen ia 
konso lidacji u rzęd n iczy ch  zw iązków  zaw odow ych  
i o becnych  w aru n k ó w  w h an d lu  i p rzem yśle , mu- 
sim y go uznać  szczęśliw ym  ze w szech  m iar i to 
tak  d la C entr. Org., jak i Z. Z. P. U. P . N. — C entr. 
O rg. zy sk u je  około  1000 p re n u m e ra tó w  i s ta ły ch  
in fo rm ato ró w  z dziedziny  naftow ej, Z w iązek  zaś 
odnosi korzyści finansow e, a p o s tu la ty  jego  b ęd ą  
o d tąd  czy tan e  p rzez  zn aczn ie  sze rszy  ogół z a in te ­
re so w an y ch  czynników . P o d  każdym  w ięc w zg lę­
dem  je s t to  k ro k  n ap rzó d  w życiu C entr. O rg. 
i Z w iązk u  P rac , naftow ych .

Jed y n y  m inus w tej całej zm ian ie poza  czy­
sto u czu c io w ą s tro n ą  sp raw y , p o leg ające j na  u tra ­
cie w łasnego , od 5-ciu la t p rzesz ło  w y d aw an eg o  
organu, s tan o w i d la Z w iązk u  Z aw o d o w eg o  p rze j­
ście z d w u ty g o d n ik a  na  m iesięcznik .

Jed n ak o w o ż  o sta tn im i czasy  „D w utygodnik" 
w ychodził fak ty czn ie  raz  w m iesiącu, p o za tem  zaś

b ęd z ie  n iezaw o d n ie  ce lem  R ed ak c ji „B iu letynu" 
p rze jśc ie  p rzy n ajm n ie j na  dw uty g o d n ik , co pow in­
no się s tać  u silnem  dążen iem  C ent. O rg. Jeżeli 
bow iem  na d w u ty g o d n ik  m ógł sob ie  po zw o lić  
Z w iązek  P rac. N a fto w y ch — o rg an izac ja  s to su n k o w o  
nieliczna, to  tem b ard z ie j m usi się o to  s ta ra ć  C en­
tra ln a  O rgan izac ja , jako  s to w arzy szen ie  b ez  p o ­
ró w n an ia  od Z w iązk u  po tężn ie jsze .

W  ogólności zaś, stworzenie dziennika, oto  
cel, do k tó reg o  p o w in n a  d ąży ć  R ed ak c ja  „B iu le­
tynu" i D ziennika, k tó ry b y  poza  zw ycza jną  treśc ią  
in form acyjną, ro z p a try w a ł z jaw isk a  życia p o lity cz­
nego  i sp o łeczn eg o  pod  k ą tem  w idzen ia  p o trzeb  
i p o s tu la tó w  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . I ty lko  
o rgan  codzienny , ch w y ta jący  k ażd e  zd a rzen ie  „na 
gorąco" i o m aw ia jący  n a ty ch m ias t każde  zjaw isko  
n aszego  życia, in fo rm ujący  czy te ln ik ó w  i m ia ro ­
d a jn e  czynniki, sp e łn i sw oje  zad an ie  i b ęd z ie  m iał 
o d p o w ied n i w pływ . P raco w n ik  um y sło w y  p o w i­
n ien  pism o sw o je  tra k to w ą ć  n ie ty lk o  jako  zb iór 
k o m u n ik ató w  i w iadom ości czy sto  zaw odow ych , 
a le  tak że  jak o  sw ego in te re su jąceg o  in fo rm ato ra  
codziennego . R oli tej zaś nie o d eg ra  pism o, w y ­
ch o d zące  raz  na m iesiąc  in fo rm ujące w y łączn ie  
o sp raw ach  n iew ą tp liw ie  w ażnych  i po trzeb n y ch , 
ale... n iezb y t p o p u la rn y ch .

T o  też  ocen ia jąc  jak o  k o rzy s tn y  fak t zw in ię­
cie „D w utygodn ika N aftow ego" i zam ien ien ie  go 
na  „B iu letyn" i u w aża jąc  to  za w ażny  k rok  n a ­
p rzó d  w życiu o rg an izacy jn em  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, n ie pow inn iśm y  ani na  chw ilę  zap o m i­
nać, że w dziedz in ie  p raso w ej m am y p rzed  so b ą  
do u czy n ien ia  jeszcze  k ilka ró w n ie  w ażnych  k ro ­
ków  nap rzó d : są n iem i p rzem ian a  „B iu le tynu" 'n a  
dw utygodn ik , ty g o d n ik  i w reszcie  dziennik.

- D op iero  w ó w czas b ędz iem y  m ogli być dum ni 
z w łasn eg o  o rganu  p raso w eg o  i dop iero  w ów czas 
p ism o  n asze  spełn i sw oje za d an ie  i b ęd z ie  m ogło  
w y w ie rać  o d p o w ied n i w p ły w  n a  w łasn y ch  cz ło n ­
ków  i m iaro d a jn e  czynnik.

B orysław . Kazimierz RossoiDski..

ZAMERYKANIZUJEMY SIĘ W SZYBKIM TEMPIE!..
N ieste ty , ty lk o  p o d  w zględem  n ap ad ó w  ra ­

bunkow ych . N ap ad y  zbro jnych  b an d  na dom y 
i dw ory , za trzy m y w an ie  i og rab ian ie  pociągów , 
n ap ad y  n a  poszczegó lnych  podró żn y ch  ko le jow ych , 
na  k asje ró w  i p ła tn ik ó w  w szelk iego  rodzaju , na 
p o d ró żu jący ch  po jazd am i i p ieszo  — w szy stk ie  te  
d ra m a ty czn e  scen y  życia  am ery k ań sk ieg o , o k tó ­
ry ch  się d o ty ch czas  ty lk o  s ły sza ło  i czy ta ło  w p is­
m ach  codziennych , u w aża jąc  je częs to k ro ć  za 
kaczki d z ien n ik arsk ie  — to w szy stk o  p rzeży w am y  
o b ecn ie  w P o lsce  w spó łczesnej. N iem a p raw ie
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dnia, aby  n ie czy ta ło  się w  dz ien n ik ach  o coraz 
to  zu ch w alszy ch  n ap ad ach , m o rd ach  i g rab ieżach , 
k tó ry ch  sp raw cy  najczęście j p o zo sta ją  n iew yśle- 
dzeni.

B orysław , sto lica  p rzem y słu  n aftow ego , nie 
p o zo s taw a ł d o ty ch czas  w ty le .z a  innem i m ie jsco ­
w ościam i Polsk i. I tu  rab u n k i i k radzieże , p o cz ą ­
w szy  od  d robnych , dom ow ych , a sk o ń czy w szy  na  
w ięk szy ch  — ropy, u rząd zeń  szybow ych  i ro zb ija ­
niu kas — by ły  p raw ie  na p o rząd k u  dziennym . 
T o  jed n ak o w o ż, co się obecn ie  dzie je  w naszem  
Z ag łęb iu , to  już w y k racza  p o za  ram y  „norm alnych" 
s to su n k ó w  b ezp ieczeń stw a , czy n ieb ez p iecz eń s tw a  
i pow inno zw rócić u w ag ę  k o m p e ten tn y ch  czynn i­
ków , że jed n ak  m a się do czyn ien ia  z po w ażn em  
złem , k tó reg o  nie m ożna już lek cew aży ć  stosow a- 
nem  w tak ich  w y p ad k ach  k iw an iem  głow ą.

T o  już n ie u staw iczn e  ro zb ijan ie  kom órek  
i w y k rad an ie  drobiu , czy o k rad an ie  m ieszkań  i sk le ­
pów , ani w ynoszen ie  ok ien  z n iezam ieszk ałeg o  dom u, 
ani n aw e t rozbicie n iestrzeżonej, k asy  czy rozgra- 
b ien ie  n ieczynnej kopaln i. Nie, tu  idzie o w iększe 
sp raw y . D zisiaj m a się do czyn ien ia  z tero ry zo - 
w an iem  Stróży, p iln u jący ch  za s tan o w io n y ch  szy ­
bów  i g rab ieżą  m aterja łó w  tech n iczn y ch . D zisiaj 
za jeżd ża ją  w ozy p rzed  kopaln ie , n aw e t b ęd ące  
w ruchu , b an d y  o p ry szk ó w  g ro żą  za ło d ze  ro b o tn i­
czej pobiciem , lub śm iercią  i n a jb ezcze ln ie j w św ię ­
cie o g rab ia ją  k opaln ię . W reszc ie , k o ro n a  w szy s t­
kiego, n ap a d y  w b iały  dzień, n a  uczęszczanych  
d rogach  na  k asjeró w  w io zący ch  w y p ła tę , g rab ież  
p ien iędzy , s trze lan ina , zakończona o sta tn io  p o ra ­
n ien iem  2 ludzi, z k tó ry ch  jed en  w p a rę  dni p ó ź ­
niej kończy  żyw ot. T ak , to  już ca łk iem  po a m e­
ry k ań sk u  i m am y p e łn y  p ow ód  do sm utnej dum y, 
że w ty m  p rzynajm nie j k ieru n k u  do rów nu jem y  n a ­
szym  bliźnim  z za oceanu , a po d  w zg lędem  nie 
w y k ry w an ia  sp raw có w  n aw e t ich praw dopodobnie... 
przew yższam y... •

G dzież leży p o w ó d  w zm ożen ia  się p rz e s tę p ­
czości? C zęściow o m oże w n ieu d o ln o śc i słu żb y  b ez ­
p ieczeń stw a , m oże w n ien a leży te j jej liczb ie, m oże 
w reszcie  w og ran iczen iu  jej k o m p eten cy j. P o w ia ­
dam  „m oże", p o n iew aż  zb y t m ało  znam  te  stosunki, 
aby  m óc o n ich  z ca łą  p ew n o śc ią  m ów ić. Na- 
pew n o  jed n ak  w iem , że są 3 g łów ne i za sad n icze  
p o w ody  obecnej fali p rzes tęp s tw : D em o ralizac ja  
pow ojenna , bezrobocie  i n ęd za  szerok ich  m as, 
w reszcie... kinol

C oko lw iek  by się m ów iło na  ob ro n ę  kina, 
w jak ik o lw iek  sposób  s ta ra n o b y  się u zasad n ić  p o ­
trzeb ę  jego is tn ien ia  i g lo ry fik o w ało  „n ieo g ran i­
czone m ożliw ości rozw oju", jak ie  „sz tuka"  k inow a 
m a jeszcze  p rzed  so b ą  —  jed n o  n ie u lega dla 
m nie w ątp liw ości: na jid ea ln ie jszy m  „w y ch o w aw cą"  
p rzestęp có w , norą, w k tó re j się lęg n ą  pom ysły  n a ­
padów , k rad zieży  i m ordów , czynnik iem , k tó ry  za- 
p ład n ia  um ysł p rz es tęp cy , czy k an d y d a ta  na  p rz e ­
stęp cę , jednem  słow em  w zo ro w ą szko łą  zbrodni 
i to  legalną , k o n cesjo n o w an ą i n ad zo ro w an ą  p rzez  
P ań stw o , jes t w łaśn ie  kino. W y k p iw an ie  policji, 
k tó rą  p rz ed s taw ia  się najczęście j jako  głupich  i n ie ­
zręcznych  niedołęgów , po k azy  ro zb ijan ia  kas i z a m ­
ków, n au k a  ch a rak te ry zac ji, u rząd zan ie  zasad zek  
i p u łap ek , o rg an izac ja  n apadu , w y k azy w an ie  k o ­
rzyści śm iałego  i n ag łego  zaskoczen ia , n au k a  k rę ­
p o w an ia  p rzeciw n ika, p o k az  n a jn o w szy ch  zd o b y ­
czy techn icznych , za s to so w an y ch  dla p rz e s tę p s tw a — 
to  w szystko  znajdz iecie  dzisiaj w kinie. P raw da, 
w osta tn im  akcie „sp raw ied liw ość"  tryum fu je , 
a zb rodn iarz  zosta je  u karany . A le  p rzez  9 czy

19 ak tó w  p o p rz ed n ich  sp raw ied liw o ść , w osob ie 
p o lic jan ta , czy d e te k ty w a  je s t w odzona  za  nos, 
z tak  ro zb ra ja jący m  w dzięk iem  i zręcznością , że 
sy m p a tje  w idza są  ca łk o w ic ie  po stronie... z b ro d ­
niarza! P rzez  ca ły  zaś p raw ie  p rzec iąg  „d ram atu , 
p rzew y ższa jąceg o  w szy stk o  co d o ty ch czas  na tern 
polu  s tw o rzo n o ", w idz m a ca łk o w itą  m ożność... 
p o zn an ia  i w y u czen ia  się ca łe j „sz tuk i"  k ry m in a l­
nej, w zg lęd n ie  u zu p e łn ien ia  n ie jak ich  w tym  k ie ­
ru n k u  braków ... A  od n o śn e  o b razy  n ie są  w ca le  
m ark o w an e  i n ie m igają ty lk o  p rzed  oczym a, p o ­
d obn ie  jak  się to  dzieje  np. ze scenam i d ras ty czn em i 
n a tu ry  sek su a ln e j. Nie. K ażdy  ruch, k ażd e  d rg n ie ­
nie oka, sk u rcz  m uskułów , g ra tw arzy , k ażd y  
szczegó ł i n iem al, że w y siłek  n erw ów , u w id o cz­
n ione są  z p recy zją , p rz y n o sząc ą  zaszczy t kinu. 
D oda jm y  do tego  „n ie ludzkość"  i „k am ien n e  s e r ­
ce" bogaczy , „sz lach e tn o ść  i b ez in te re so w n o ść"  
nędzarzy , k o n tra s ty  m iędzy  skończonym  p rz e p y ­
chem , a zd e k la ro w a n ą  n ęd zą , w re szc ie  obrazy , 
u zm y sław ia jące  w szy stk ie  ak c eso rja  lu k su su  — 
a zrozum iem y, gdzie się lęg n ą  p o m y sły  zb rodn i 
i k to  w ychow uje  b an d y tó w  i p rzestęp có w .

A  te raz  k w estja  bezro b o cia . Nie m ów ię już 
n aw e t o p au p e ry zac ji m as, bo n a w e t m ałe  zarobk i 
nie m uszą być m o to rem  zbrodni, N ie b ęd ę  n a w e t 
m ów ił o o fic ja lnych  b ez ro b o tn y ch  t. j. p o b ie ra ją ­
cych 'zasiłk i, bo o s ta tec zn ie  i ci, m oże n ie u m ie ­
ra ją  z głodu. A le  p o za  za re je s tro w an y m i b e z ro ­
b o tn y m i są  m asy  n ie m ające  p racy  i n ie  pobiera* 
jące  zasiłków , T o  są ci, k tó rzy  n ie są z a re je s tro ­
w ani z n a jro zm aitszy ch  pow odów , a p rzed ew szy st- 
k iem  ci, k tó rzy  ro k  roczn ie  d o ra s ta ją  i., i n ie zn a j­
du ją  zajęcia, ani n ie  p o b ie ra ją  zasiłków . I n ie ­
w ą tp liw ie  ci m łodzi ludzie, b ezczy n n i i n ie m ający  
z czego  żyć, d o s ta rc z a ją  n a jw ięk szeg o  k o n ty n g en tu  
p rzes tęp có w . N ie trz e b a  n a  to  zb y t bu jnej w y ­
obraźni, aby  p rzed s taw ić  sob ie u czu c ia  i d e te rm i­
nac ję  ty ch  w łaśn ie  elem entów ...

W  końcu  — p o w o jen n a  d em o ra lizac ja . A  w ięc 
6 la t w ojny, ro zp a la jąc e  najn iższe, k rw io żercze  in­
s ty n k ty . A  w ięc  o trza sk an ie  ze śm ierc ią  i w sze l- 
k iem i n ieb ezp ieczeń stw am i, o raz  u m ie ję tn o ść  u ży c ia  
broni. A  w ięc rew o lu c ja  au s trjack a , czy  rosy jska , 
p o łączo n a  z u p ad k iem  au to ry te tu  s ta ry c h  w ładz, 
gdy a u to ry te t n o w y ch  n ie  jes t jeszcze  d o s ta te c z ­
n ie silny. A  w ięc — w reszcie  — m nóstw o  bron i 
w  p ry w a tn y ch  ręk ach , chęć użycia, życ ie  p o n ad  
stan , w  końcu  — w ia tr  od  w schodu...

Ś rodki zaradcze? P ro s te  i w idoczne, choć 
w cale  nie ła tw e  do p rzep ro w ad zen ia . L epsze u p o ­
sażen ie  po licji i n ad an ie  jej p raw , p o siad an y ch  
p rzed  w ojną. B ezw zględność sąd ó w  w o b ec  p rz e ­
s tęp có w  sch w y tan y ch . Z am k n ięc ie  kin, a w ięc 
nie o b o strzo n a  cenzura , a le  ich skasowanie. P ra c a  
d la bezro b o tn y ch .

R o zp isy w an ie  się i u zasad n ian ie  p o w y ż sz e ­
go — p rz ek ro czy ło b y  ram y  n in ie jszeg o  arty k u łu . 
Z n am  jed n ak  z góry  odpow iedź , jak ą  w y p o w ie  
czyte ln ik : b ra k  p ien iędzy . Isto tn ie : je s teśm y  n a ro ­
dem  ubogim  i nie m am y k o lo sa ln y ch  kw ot, p o ­
trze b n y ch  n. p. na  zw alczan ie  b ez ro b o cia . G d y b y  
jednak , b roń  Boże, n. p. w y b u ch ła  w ojna, p ien ią ­
dze n ap ew n o b y  się znalazły , tak , jak  zn a laz ły  się 
w tedy , gdy b ęd ąc  w yn iszczonym i w ojną św ia tow ą , 
p ro w ad ziliśm y  jeszcze  2 la ta  w ojnę p o lsk ą . A  w o j­
na  z bezrobociem , a w ięc  w rog iem  w ew n ętrzn y m , 
je s t m oże ró w n ie  w ażna, jak  z w rog iem  z e w n ę trz ­
nym , p o n iew aż  jej p rz eg ra n a  ozn acza  w łaśn ie  zw y ­
c ięstw o  w roga... zew n ętrzn eg o , k tó reg o  n ied aw n o  
pobiliśm y. 1 w b ieżące j chw ili nie znam  w ażn ie j­
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szej sp ra w y  od w alki z bezrobociem . W łaśn ie  nie 
w a lk a  R ząd u  z Sejm em , ani p rze lo t L indsbergha  
p rzez  A tlan ty k , ani n aw e t zag in ięcie  g en e ra ła , ale 
d an ie  p ra cy  b ez ro b o tn y m  pow inno w szy stk ich  
i p rz ed ew sz y s tk ie m  zajm ow ać. I gdyby  w szyscy, 
a w p ierw szej linji m iaro d a jn e  czynnik i by ły  tego  
sam ego  zdania, to  w ó w czas p ien ięd ze  n iezaw odn ie  
by się zna lazły . M oże w ów czas p ręd ze j zrealizo- 
w an o b y  am ery k ań sk ą  pożyczkę, m oże zredukow a- 
no b y  posłów  i sen a to ró w  do po łow y, m oże nie wy- 
sy łan o b y  naszej ek ipy  jeźdz ieck ie j do Nicei, m oże 
n ie  u rząd zan o b y  hucznych  zjazdów  i w y c ieczek  
m ięd zy n aro d o w y ch , m oże w reszc ie  zn iesio n o b y  to 
i ow o zb ęd n e  m inisterstw o... Nie w iem , bo nie 
je s tem  m in istrem . Nie en tu z jazm u ję  się jedyn ie  
„am ery k an izac ją"  naszej p rzestęp czo śc i, i obaw iam  
się zag raża jące j nam  w n astęp stw ie ... „rusyfikacji".

Borysław. Kazimierz Rossoulski.

MIĘDZYNARODOMY KONGRES 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH W PARYŻU.

M ięd zy n aro d o w a K o n fed erac ja  P raco w n ik ó w  
U m y sło w y ch  zw ołu je  na  dni: 26, 27, 28, 29 w rz e ­
śn ia  r. b. do P a ry ż a  M ięd zy n aro d o w y  K ongres. 
Jes t to  zko lei VI K ongres. P ie rw szy  o d b y ł się 
w k w ie tn iu  1923 r. W  sk ład  M ięd zy n aro d o w ej 
K o n fed erac ji w chodzą  k o n fe d e ra c je  k ra jo w e z rze ­
sza jące  p rzew ażn ie  w olne zaw o d y  o raz  częściow o  
p raco w n ik ó w  p ań stw o w y ch . P o lsk a  K o n fed e rac ja  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  istn ie je  od r. 1924.

N a p o rząd k u  dziennym  V I K on g resu  b ęd ą  
m iędzy  innem i n a s tę p u ją c e  sp raw y:

I) W y m ian a  in te lek tu a ln a , 2) U m ow y zb io row e 
i ty p o w e, 3) W łasn o ść  in te lek tu a ln a , 4) S y tu ac ja  
u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch , 5) D efin icje p raco w n ik a  
um ysłow ego , 6) R o la  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
w racjonalizac ji p rodukcji, 7) U b ezp ieczen ie  od 
ry zy k a  zaw odow ego .

Technik, honsiiukioi i kierownik warslattiw
m ech an iczn y ch  w b o ry s ław sk ie m  zag łęb iu  nafto - 
w ero i fab ry k ach  m a sz ., z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą , 

p o szu k u je  o d p o w ied n ieg o  zajęcia. 
Z g ło szen ia  do „D w u ty g o d n ik a  N afto w eg o "  w Bo­

rysław iu , sk ry tk a  2 0 I.

Rysownika konstruktora
czych, p o szu k u je  fa b ry k a  n arzęd z i w iertn iczych . 

Z g ło szen ia  p o d  „R y so w n ik -k o n stru k to r"  do „D w u­

ty g o d n ik a  N aftow ego", B orysław , sk ry tk a  201.

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w sierpniu 1927 r.

G A L I C J A STANDART HERMAN BLNCH B R O W A K SCOTT & BUBER
Andrzej Brummer Aurora Felicjan Banzay 15-37
Aldona 1015 Camus IV 6-64 Edison I 2-23 G ottesm an Elgin 11-20
Alfred 1-58 Drasch 4‘58 Edison II — Kolumbja 5-85 Georg 7-77
Galicja III —’— G alatti III 699 Kralup 7-12 Krakus Piast 19'—
Galicja XIV Horodyszcze 28-87 Moneta 017 Stella 106
Galicja XVI 125 Jerzy IX 59'12 Ropa Wrocław 4-29
Horodyszcze 1 7-35 Mraźnica 1 19 57 Szczęść Boże 761 W A I L K M U I '1
Horodyszcze IV 944 Mraźnica II 125-57 Mary 1 437
Horodyszcze VIII Mraźnica IV 4 07 Mary II 283
Józef I 84-16 Ratoczyn I 1-95 r .  u i . n u  i / , i \ ł  A n i \

POLONIA-DESPI Mary III 2-12
Józef III 16.19 Rena VIII 2.88 Beno 41-81 Mary V 8-77
Juljusz —• _ Sadler XII 63-34 Domeny Oleum
Pontresina I 6 53 Raili 11 0-56 Guido 11 25-09 Renia 0-90
Pontresina II 11 '21 Mraźnica VI 2'85 Livia II 10 66 Łaszcz 11-16
Pontresine III 2414 Mraźnica XII 1-69 Oskar Tatra 0-57
Pontresina IV 8.04 I R I A GPogoń 11-27
Pontresina V 5'48 Szczur BakuWanda 1 1 83 •

Rella 1274 Krakowianka 1018
Wanda 11 — —

LOCKSPEISER Mateusz 5 52Zofja 1 21 07 • GIZELA Petrom onte 10-55
Zof|a 11 19-01 Frania 3-59 n  1 N V F .S T O R S ___ i . ______
Zofja IV 1J 48 Felicjan Monte Carlo 18 69. .
Zofja VI 15 26 Genią 1-75 Donamon 11 17-95 Tryskaj 16-23 OMNIUM
Zofja V 10'62 Luiza 11 69 Donamcn 111 Tadzio 10-84
Zofja VIII 25’33 Otylia 1-85 Milano 25-10 V.la 1-98 Dziunia 1384
Zofja III 1-43 Paryż 5-72 Pontresina brit. 3-21 Vera 1.33
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P R E M I E R LIMANOWA Gal. Karp. Naft. 
Tow. Akc. I N N E SUMAPROD. ROPY BORYSŁAW.

Boxall 14'09 A leksander I Apollo 21-42 Aurora 2-26 Prem ier 538-54
Borak I 3'86 Aleksander II 28 62 Bukowice 30 2-31 Banknot 3-15 Naft Przem.Małop. 109'93
Bar. Popper ll 907 A leksander III 25-10 Bank 19 4-83 Bronisłw 22-69 Karpaty 291-01
Dereżyce III 11 82 Bernard 1990 Bukowice 21 4-84 Borysławski I II 7.51 Fanto 49605
Derażyce IV 0 39 Berta I II Bukowice 24 48-49 Bohemia 4-15 Galicja 291-66
Długosz 7-86 Foch I 45-74 Bukowice 26 14-30 Bianka 4-75 Nafta 431-28
Edna IX 085 Gottfried I 1.07 Bukowice 27 5-58 Celina 5-37 Limanowa 668.18
Eglon 16 49 G ottfried 11 5.39 Bukowice 38 289 Cecylja 318 Herman Bloch 17 13
Eilen V 871 G ottfried III 57‘19 Champagne 1 605 Diamant 5-67 Lockspeiser 24-61
Gal. Ska 11 1-48 Gottfried XII 290 Dąbrowa IV 31-11 Ekwiwalent 30'46 Polonia-Despi 12-63
Gal. Ska IV 2-22 Gottfried V 1-53 Dąbrowa VII 0-09 Eros 085 Browar 11-20
Georg XVII 770 G ottfried VI 0 80 Dąbrowa VIII 32-94 Estera 2-42 Gizela 47-74
Henry VIII 9-73 G ottfried VII 2.99 Dąbrowa X 6-35 Elda 5-35 Iriag 2625
Hubicze 11 5-09 G ottfried VIII 7-27 Fortuna I 204 Ewa 20-79 Schutzm ann 101-57
Kalifornia 11 939 Gottfried IX 16-67 Fortuna 11 12'87 Fortuna 2-44 Oil Investors 46-26
Lusia 7-94 Gottfried X 1-42 Fortuna III 294 Feuerstein II-1V 2-72 Omnium 15-22
Marcel 1 1231 Joffre I 35-27 Glinnik 35 0-64 Gerta l.-II. 2-90 Scott & Buber 53-34
Marg. G race X 17-75 Kozak 23-41 Glinnik 36 1304 Hilda 12-29 Waterkeyn 18-09
Milicent 7-29 Kopernik I 8-54 Kate 2045 Harding 8-16 S tandart Nobel 328-65
Mina o n Kopernik II 4-41 Oil King 3.74 Ignacy 6-96 Inni 553-19
Magdalena 1439 Kościuszko 11 1-94 Oleks 7-43 Janina 1 II 4-37
Maria Teresa 11 48 86 Montana 1-88 Ratoczyn 54 Joaana 0 94 Razem . . . 4 08Z 43
Marja Teresa III 22 31 Panonia —'— Ratoczyn 55 —'— Jawa 10-58

TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:Marja Teresa IV 10-62 Ratoczyn IV 20-08 Stanisław 1794 Jasienicki mały 096
Marja Teresa V 0 94 Ratoczyn VI 46.88 Vulkan I 3-20 Jutrzenka Herz 11-48 S tandart Nobel 328-65
Pluto 8.03 Ratoczyn VIII 1.37 Vulkan 11 3-43 Kamila 3 71 Petro lea l'920'35
Stateland V 5-21 Ratoczyn IX 3-79 Vulkan 111 8-83 Karla 5-26 Karpaty 553-26
Stateland VI 56-37 Ratoczyn X 5-56 Vulkan IV Kinga I-II 15-27 Galicja 612 72
Stateland X 35-13 Ratoczyn XI 8-54 Vulkan Hor. 1228 Ks. Józef 054 Montan 391-63
Stateland IX 22-40 Ratoczyn XV 507 Łapaczki Leon 9-73 Fanto 275-82
Stateland XII 27-35 Ratoczyn XVI 4 98 F A N T O Lenaryl 6-05 Razem . . . 4-082 43
S tate land  XV 43-38 Ratoczyn XXIV 3-68 Lohengryn 58 84
Stateland XVI 0-47 Silva Piana 1 6-62 Babycz 016 Litwa 650

Backenroth H. 2-07Stateland XVII 7-80 Silva Piana 11 5-66 .Bertold I 3102 Livia 067
Faustyna 2-30Sydney 20-88 S ika Piana 111 4-02 Bertold III 36-83 Loewenherz 1-41
Jakób 1-50Vanderbergh 20-73 S ik a  Piana V _•_ . Bruno 18.53 Lacke S tar 0'37
Lindenbaum XVII 3’66Waliszko 3896 S ik a  Piana VI Daisy Maurycy 247
Mirjam 102Wisła S ik a  Piana VII 0-73 Dawidmann U Melania 10.55
Toniusin III

N A F T A S ik a  Piana IX 2-08 Dawidmann III 3-34 Minerva 7-81
S ik a  Piana X —•— Elżbieta 44 81 Mukden I 4-51 Maguire I 1'89

Blochówka I 599 S ik a  Piana XI 16-40 Fanto 58 4-76 Marta 8-46 Violetta J /z
Wybuch 1.08Blochówka III 7.88 S ik a  Piana XII 24-22 Fanto 59 2147 Midland 4-78
Polska Nafta VFotogen I 0-70 S ik a  Piana XIII 0.83 Freudenheim 3-— Nelson 281
Sasyk VI r —Fotogen II 1546 S ik a  P iana XIV 4 Filip II 5 51 Oil Star 6-43
Skarb 1 .—Fotogen III 964 S ik a  Piana XVI Filip IV 2-13 Odra 1 i ii 1-81

Fotogen IV 1204 S ik a  Piana XVII 9-51 Franciszka Natan 934 Kopa schodmcka
Fotogen X 14-48 S ik a  Piana XIX 14 95 Gliński 9-49 Petrol 63-94 Azja Ameryka 0-56
Halina 1761 S ik a  Piana XX 16-57 Herzfeld I 1904 Parcival 5-81 Las gminny 1-11
Jan Kanty VIII 1086 S ik a  Piana XXI — — Herzfeld II 24 71 Polska Nafta VI 11-56 Ska dla nazów ziemn. 91-82
Ludwig 37-31 Stefa I Irena 28 — P iotr 3-72 BackenrothAb junr.14‘36
Jerzy Stefa II 4-12 Kniep 2T66 Record 1-71 Beckenroth Abr. sen. 9’—
Konrad 175-89 Sienkiewicz 097 Marja 6.67 Rosa Renta 390 Backenroth I. i M. 1-02
Nafta I 1-35 Union 1 65-25 Meta II 6-81 Roman 2-10 Galicja 51-27
Nafta 11 3-16 Union III 5-78 Piłsudski I 13-58 Renata 2T2 Tryumf _•__
Nafta V 8-65 Union IV 3-75 Piłsudski 11 42-60 Sezam 1-71 Backenroth Ida 0-99
Nafta XI 4-16 Union V 35-30 Piłsudski III 8-46 Sobieski I 7-53 Winiarz, Pasieczki 19’52
Nafta XXXI 1-44 Wiara II 47-43 Port Artur 2-10 Sop 28 07 Ropa Pereprost.Nafta XXXIII Łapaczki 12-— Pax 79 07 Tekrin 28-06
Oil Spring 32-03 NAFTOWY PRZEM. MAŁOPOLSKI Robert 13-65 Terlecki 7 267 Fela 1-73
Syndykat 29 2-22 Rossberger 2-70 Wanda 6-23 Podwawel 1-09
Syndykat 30 989 Eleonora 13-75 Zyghard I 1647 Wiktor 3-32 Perepr. Spółka 1-04
Syndykat 31 2-37 Elza 6-51 Zyghard 11 15-89 W eingarten 7-22 Rudolf 0'94
Sfinks 12-49 Emanuel 3.68 Zyghard 111 8-51 Zgoda 7-28 Silva nova
Ullmann 258 Kujawy 8-47 Zeus 4 53 Znicz 8-45 R n n a  U rv c k a
Zawisza 43-08 Laura 6-16 Paulus 0-57 Zdzisław 806 -----  

Merkur 2636 Ska dla gazów ziemn. 6614
Walka 45-— Urvcka Ska 55-38
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D II TI C T V M  związku zawód, pracowników 
D lU L Ł  I I IN BANKOWYCH RZECZYPOSP. POLSKIEJ

*
* *

Z a rz ą d  G łów ny  d w u k ro tn ie  zw raca ł się do 
Z w iązk u  B anków  w P o lsce  o u reg u lo w an ie  p łac  
o raz  w aru n k ó w  p ra cy  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  
w y stęp u jąc  z p ro p o zy c ją  zw o łan ia  w spó lnej k o n ­
ferencji. N ieste ty , o d p o w ied z ią  ze s tro n y  Z w iązk u  
B anków  było  m ilczenie. Z w iązek  B anków  uchy lił 
się od  u reg u lo w an ia  płac, p raco w n iczy ch , w y m a­
w iając  się, że sp ra w y  te  z a ła tw ian e  są  p rzez  p o ­
szczegó lne  bank i

S tra jk  w W arszaw sk im  B anku D yskon tow ym , 
k tó ry  w y b u ch ł w dniu  20 w rześn ia  dow odzi, że 
Z w ią z e k  B anków  racji n ie  m iał, i że p o szczegó lne  
bank i sp raw  n a  tle  m a te r ja ln e g o  b y tu  p raco w n ik ó w  
za ła tw ić  p o k o jo w o  n ie  p o tra fią , a, tem sam em , in g e­
ren c ja  o rg an izacy j zaw o d o w y ch  p ra co w n icz y ch  
i p raco d aw có w  jest kon ieczna. P rzes trzeg a liśm y  
Z w iąz ek  B anków  o tem , że zeb ra ło  się w iele  m a- 
te rja łu  ła tw o p a ln eg o , k tó ry  lad a  chw ila m oże w y­
buchnąć, tem niem niej, Z w iąz ek  B anków  w y s tą p ie ­
nie n asze  z ignorow ał, p rze to  o d p o w ied z ia ln o ść  za 
w y b u ch  s tra jk u  w W arszaw sk im  B anku D y sk o n to ­
w ym  po n o si n ie ty lk o  n ie ta k to w n a  i b ru ta ln a  D y ­
rek c ja  tego  B anku, k tó ra  d o p ro w a d z iła  p ra co w n i­
ków  do o s ta teczn eg o  rozgoryczen ia , ale rów nież, 
w n iem niejszej m ierze, Z w ią z e k  B anków  w P olsce, 
k tó ry  u ch y la  się od w y k o n y w an ia  o b o w iązk ó w  
sp o łeczn y ch , jak ie  n ań  sp ad a ją  z ty tu łu  s tan o w isk a , 
jak ie  zajm uje w sp o łeczeń stw ie .

STRAJK W BANKU DYSKONTOWYM 
WARSZAWSKIM.

B ank D y sk o n to w y  W arszaw sk i od sze reg u  
la t b y ł zn an y  jak o  in s ty tu c ja  o p ła c a ją c a  na jg o rze j 
sw oich  p raco w n ik ó w . W ty ch  la tach , k ied y  p ra ­
cow nicy  w innych  in s ty tu c jach  b an k o w y ch  p ro w a ­
dzili w a lk ę  o tw a r tą  o p o lep szęn ie  w aru n k ó w  b y tu  
i by t sw ój d ro g ą  tej w alk i sk u teczn ie  p o p raw ia li, 
n a  te ren ie  B anku D y sk o n to w eg o  w szelk ie  za ro d k i 
jak ie jk o lw iek  o rgan izacji b y ły  s ta le  tłu m io n e . T e -  
ro r m o ra ln y  s to so w an y  p rzez  D y rek c ję  B anku na 
czele  z p. H a jlp e rin em  by ł tak i silny, że p ra co w n i­
cy bali się p rzez  długi czas n a leżeć  do Z w iązk u  
Z aw o d o w eg o , a D yrekcja  zw iązkow ców  sz y k a n o ­
w ała. D oszło  n a w e t do rzeczy  h u m o ry sty czn y ch , 
że jed en  z d y rek to ró w  in k asen tk ę  zw iązku , k tó ra  
p rzy sz ła  po sk ład k ę  od członków , w y p ro sił za 
drzw i. T a k  o b aw ian o  się „zarazy " zw iązkow ej. A le  
„zaraza"  p ręd zej, czy później p rzy jść  m usiała , gdyż 
p racow nicy  b an k u  żyli w nad zw y czaj o p łak an y ch  
w a ru n k ach  m ate rja ln y ch  i m oralnych . P odw yżk i 
pensji s to so w an e  w innych  b an k ach , n igdy  nie 
by ły  w p ro w ad zan e  w tym  sam ym  sto p n iu  p rzez  
B ank D y sk o n to w y  W arszaw sk i. P o n ad to  p ra c o ­
w nicy  s ta le  byli zm uszan i p raco  w ać w godzinach  
n ad liczb o w y ch  bez d o d a tk o w eg o  w ynagrodzen ia . 
Pom im o fo rm aln ie  o b o w iązu jąceg o  7-godzinnego 
dnia p racy , p raco w n icy  w e w szy stk ich  w ydz ia łach

p raco w ali s ta le  od  9-ej ran o  do 6-ej w ieczó r bez  
p rzerw y , a w n iek tó ry ch , jak  np. w b u ch a lte rji, 
po  z jed zo n y m  o b ied zie  m iędzy  6 —8 p rzy ch o d z ili 
p o raź  d rug i do b iu ra  i p rz e s ia d y w a li zn o w u  do 
lO-ej, a czasam i do 12-ej w nocy. N a sp ec ja ln e  
w yróżn ien ie  zasłu g u ją  zn an e  już nocne d y żu ry  
w oźnych  i u rzęd n ik ó w , za k tó re  D y rek c ja  p łac iła  
aż l z ło ty  za noc i u s tąp iła  ty lk o  p od  n ac isk iem  
opinji pub licznej.

Jak  w idzim y z p o w y ższeg o  D y rek c ja  B anku  
D y sk o n to w eg o  p o su n ę ła  w y zy sk  p ra co w n ik ó w  do 
p u n k tu  ku lm inacy jnego .

Nic dziw nego, że p raco w n icy  n a re szc ie  m u- 
sieli się zo rgan izow ać. U czynili to  p rzed ew sz y s t-  
k iem  n a  te re n ie  lokalnym , tw o rz ąc  zw arte  Z rz e ­
szen ie  i p rz y s tę p u ją c  jak o  ca ło ść  do Z w iąz k u  Z a ­
w odow ego . D łu g o trw a łe  k o ła tan ie  Z a rz ą d u  Z rz e ­
szen ia  o p o d w y żk ę  pensyj, trw a jące  od ro k u  nie 
d aw a ły  żad n y ch  p o zy ty w n y ch  w yn ików . Nie p o ­
m ogły  p ro śb y  i groźby . D y rek cja  n ie  ch c ia ła  z re ­
zygnow ać z d o ty ch czaso w eg o  sw ego  stan o w isk a . 
W y z y sk  p raco w n ik ó w  zrósł się ta k  z firm ą in s ty ­
tucji, że p. H a jlp e rin  nie m ógł sob ie  pozw olić  na 
to, by  ta k  św ię tą  trad y c ję  łam ać. C iek aw e ty lk o  
czy rob ił to w p o ro zu m ien iu  z p rezesem  R ad y  
B anku p. A d am em  hr. T a rn o w sk im  i innym i cz łon ­
kam i R ad y  o n iem niej św ie tn y ch  nazw isk ach . M am y 
w rażen ie , że nie. I d la teg o  liczym y na to, że in g e ­
ren c ja  R ad y  B anku w w ew n ę trzn e  s to su n k i p o ­
m iędzy  D y rek c ją  i p raco w n ik am i m og łaby  w tym  
w y p ad k u  w iele  m oże pom óc i p rzy czy n ić  się do 
n a leży teg o  u n o rm o w an ia  ty ch  sto su n k ó w .

A  te ra z  p rzy jrzy jm y  się, jak ie  w obecnej 
chw ili je s t m a te r ja ln e  p o ło żen ie  p raco w n ik ó w  
i jak ie  w aru n k i p racy .

Jest rz eczą  p o w szech n ie  znaną, że B ank D y s­
k o n to w y  W a rszaw sk i n a leża ł i n a leży  do n a js il­
n ie jszy ch  in sty tu cy j finansow ych , zaso b n y ch  w re ­
zerw y. Ś w iadczy  o tem  m iędzy  innem i, choc iażby  
te n  fakt, że w ów czas, gdy w szy stk ie  b an k i w P o l­
sce cz e rp a ły  p e łn ą  rę k ą  k re d y ty  w B anku Polskim , 
B ank D y sk o n to w y  W arszaw sk i żył w e w sp an ia ­
łym  o d o sobn ien iu  i m ógł nie k o rz y s ta ć  zupe łn ie  
z ty ch  k red y tó w . T ran zak c je  n a  czek ach  i p rz e ­
kazach  am ery k ań sk ich  by ły  tak  ob fitem  i pow aż- 
nem  ź ró d łem  dochodu , że B ank D yskon tow y  m ógł 
n aw e t z rezy g n o w ać  z b ardzo  „z resz tą"  w ygodnego  
w  czasach  w ielkiej inflancji k red y tu  w B anku P o l­
skim , k ied y  p o ży cza ło  się m iljony, a sp łaca ło  się 
g rosze .

I ten  n a jm ocn ie jszy  Bank, o b fitu jący  w og rom ­
ne re ze rw y  p łac i n a jg o rsze  pensje , a gdy  inne 
b an k i p o d n o szą  p raco w n ik o m  p en sje  o 40%, p ro ­
p onu je  sw oim  p raco w n ik o m  8 — 11% podw yżki.

Nic dziw nego , że p ra co w n icy  zm uszen i byli 
p ro p o zy c je  D y rek cji od rzucić  i p rzy s tąp ić  do b ez ­
p o śred n ie j w alki, by zasad n iczo  p o p raw ić  sy tu ac ję  
m ate rja ln ą , tem b ard zie j, że pen sje  w  B anku D y s­
k o n to w y m  W arszaw sk im  nie by ły  reg u lo w an e  od 
roku  1924, to  je s t od  chw ili stab ilizacji w a lu ty  
i p rze w a lu to w an ia  pen sy j na z-lote. O b ecn ie  n a j­
n iższa  p en s ja  p racow nika  w ynosi w W arszaw ie  
230 zł., gdy  w innych  in s ty tu c jach  m inim um  w y­
nosi 350 zl. Ś red n ie  zaś p en s je  są  w g ran icach  od 
300 — 400 zł. i ty lk o  nieliczn i p raco w n icy  (w szy st­
k iego cz te rec h  n a  180 w C entrali), n ieza leżn ie  od
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p ro k u ren tó w , p o b ie ra ją  p en s je  po  500 zł. A  w o d ­
d zia łach  p en sje  są  znaczn ie n iższe i zaczy n a ją  się 
w e L w ow ie od 2l5, w  Ł o d z i od 125 zł. P rzy tem  
jak  już za zn a c z y liśm y — dzień  p racy  w B anku D y s­
kon tow ym  trw a  p rzew ażn ie  do godz. 6-ej, czyli 
o dw ie  godziny  p o n ad  norm ę. A  ilość p ra c y  
z k ażd y m  dn iem  się w zm ag ała  i m ożna śm iało  
pow iedzieć , że w p rzec iąg u  ro k u  ilość tran zak cy j 
b an k u  w zrosła  conajm niej o 100%, gdy p erso n el 
w zrósł za led w ie  o l 0$.

Z  p o w y ższy ch  d an y ch  w idać d o sta teczn ie  
jasno, w jak  c iężk ich  w aru n k ach  p ra cu ją  p ra co w ­
nicy w B anku D y sk o n to w y m  W arszaw sk im  i,, że 
do s tra jk u  byli zm uszen i w łaśn ie  tem i oko licznoś­
ciam i.

S tra jk  jest so lid a rn y  w C en tra li i w O d d z ia ­
łach. Do s tra jk u  p rzy s tąp iło  100$ p racow ników . 
P rócz C en tra li w raz  z o d d zia łem  m iejsk im  s tra j­
ku ją  p raco w n icy  w n as tęp u ją cy ch  oddzia łach : Lw ów , 
Łódź, D rohobycz, P racow nicy  w ysunęli n a s tę p u ją ­
ce w arunki:

1) 40$ pod w y żk i pensji,
2) m atry m o n ja ln y  d o d a tek  60 zł. d la żo n a ty ch  

b ezd z ie tn y ch  i 100 zł. dla żo n a ty ch  p o sia ­
d a jący ch  dzieci,

3) p rzy śp ieszen ie  w y p ła ty  pensji odzieżow ej. 
W arunk i p o s taw io n e  p rzez  p raco w n ik ó w  są

b ard zo  skrom ne. W iadom o, że d rożyzna od czasu  
p rzew a lu to w a n ia  pensy j na z ło te  w zm ogła się 
w znaczn ie w iększym  stopn iu . C eny  a rty k u łó w  
p ierw szej p o trze b y  p o sz ły  ró w n o leg le  z cenam i d o ­
lara , k tó ry  w szakże  od refo rm y  w alu to w ej G ra b ­
sk iego  po d n  ósł się z §  — 5,I8 na  $  — 9. S tra ta  
p raco w n ik ó w  z tego  ty tu łu  d o ty ch czas  w y ró w n a ­
ną n ie zosta ła , gdyż p en sje  p raco w n icze  od 1924 r. 
zasadn iczo  n ie  by ły  reg u lo w an e.

P racow nicy  długi czas c ie rp ie li głód i nędzę, 
ale p rzy szed ł k res  i żąd a ją  godziw ego  w y n ag ro ­
d zen ia  za sw o ją  p racę . Bank zaś je s t w tern p o ­
łożeniu , że m oże p o ło żen ie  p ra co w n ik a  zasad n iczo  
po lep szy ć , bo jak  robił, ta k  robi i n ad a l św ie tn e  
in teresy .

K olegom  z B anku D y sk o n to w eg o  życzym y 
w ytrw ałości w so lidarn ie  p od ję te j w alce, by  w alk a  
p o d ję ta  d a ła  d o d a tn ie  w yniki. S . D.

ZYSKI BANKÓ W .

W  o k resie  p rzed w o jen n y m , k ied y  p raco w n ik  
b an k o w y  p od  w zględem  u p o sażen ia  i w a ru n k ó w  
p racy  by ł p rzed m io tem  zazdrośc i innych  zaw odów , 
s ta łą  pozycję d o ch o d o w ą w jego  b u d żec ie  s ta n o ­
w iła tan tjem a, w y p łacan a  m u co roczn ie  z o siąg n ię ­
ty ch  zysków  banków .

T an tjem a  ta  w za leżności od  in sty tu c ji w y n o ­
siła l — 2 m iesięczną  pensję , a naw et czasam i d o ­
chodziła  do trzy k ro tn e j pensji m iesięcznej. W ten  
w łaśn ie  sposób  p rzed  w ojną D yrekcje  banków  
w y k azy w ały  db ało ść  o rozw ój in sty tuc ji, za ch ęca jąc  
sw ój p erso n e l do in tensyw nej w sp ó łp racy .

Jakże jask raw o  się odbija  dzisiejszy  s to su n ek  
dyrekcji b anków  do sw y ch  p raco w n ik ó w  w p rz e ­
ciw ieństw ie  do czasów  m inionych?

C zy tając  sp raw o zd an ia  b ilansow e b an k ó w  za 
ub ieg ły  rok dochodzim y  do s tw ierd zen ia  p o c ie sz a ­
jącego  fak tu , w y k azan e  bow iem  oficjaln ie zyski 
w inny rok o w ać w y d a tn ą  p o p ra w ę  b y tu  b an k o w ­
ców , t. j. ty ch  dzięk i p racy  k tó ry ch  zyski te  zo ­
sta ły  osiągn ię te . Jest to  jak  już pow iedzie liśm y  
ob jaw  b ardzo  po ciesza jący , gdyby  n ie  p ew n e  za ­

strzeżen ia , k tó re  zm uszen i je s te śm y  poczyn ić  na 
m arg inesie .

Z a p o w ia d a n a  p o p ra w a  b y tu  b an k o w có w , m i­
m o w y raźn eg o  zw ro tu  w sy tu ac ji b an k ó w  n a  lepsze , 
nie zo sta je  u rzeczy w istn io n ą , zaś sp o só b  pod zia łu  
zy sk ó w  w y w o łu je  u za sad n io n e  o b u rzen ie  i ro zg o ­
ryczen ie .

Są bo w iem  w ypadk i, że sza ry  p ra co w n ik  b a n ­
kow y  o trzy m u je  z ty tu łu  tan tjem y  za led w ie  k ilk a ­
dz iesią t z ło tych , d y re k to rzy  zaś — k ilk ad z ies ią t ty ­
sięcy.

Jak k o lw iek  są słuszne p o d s ta w y  do g rad ac ji 
p ersonelu , jed n ak że  ta  g ra d ac ja  m usi być s p ra w ie ­
d liw ą, zgoła zaś n ied o p u szcza ln e  są  w y p ad k i by 
o d sk o k  dołu  od góry  był tak  ogrom ny, że się zu ­
p e łn ie  z a tra c a  w y m iar w sze lk iego  sto p n io w an ia .

S to im y na s tanow isku , że bank i d a ją  zysk i nie 
po to, ażeby  ty lk o  k ilku jednostkom , n a ta b e n e  i tak  
d o b rze  sy tu o w an y m , zap ew n iać  n ad m ie rn e  k o rz y ­
ści, w p rzec iw ień stw ie  do k rzyw dy , jak ą  się w y ­
rząd za  ogółow i p raco w n ik ó w , k tó rzy  w p ie rw szy m  
rzęd z ie  do osiągn ięc ia  ty ch  zysków  się p rzy czy n ia ją .

W  zw iązku  z pow yższem  w y łan ia  się k o n iecz ­
ność u reg u lo w an ia  tej sp ra w y  p rzez  czynn ik i m ia­
rodajne , w m ającej się u k az ać  U staw ie  o S pó łkach  
A kcy jnych .

O czyw iście  m u szą  być  w y tk n ię te  w y raźn e  re ­
guły  i sp o so b y  d o k o n y w an ia  p o d z ia łu  zy sk ó w  
w in s ty tu c jach  b an k o w y ch , w y k lu cza jąc  raz  na- 
zaw sze  w sze lką  m ożliw ość d o w o ln eg o  d y sp o n o ­
w an ia  o siąg n ię tem i zyskam i.

J

ANKIETA PRZEDWYBORCZĄ „GRZETY WAR­
SZAWSKIEJ PORANNEJ

Sejm  obecny  dogoryw a, dni jego  życia  są  p o ­
liczone i zb liża się o k re s  n o w y ch  w yborów . Ż yje- 
m y w ięc w  o k re s ie  p rzed w y b o rczy m . S tro n n ic tw a  
p o lity czn e  sto p n io w o  p rzy g o to w u ją  się do żeru  
i ro zp o czy n a ją  k ap to w a n ie  w yborców . W  zw iązku  
z tem , w śró d  p ew n y ch  o rganów  p ra sy  s to łeczn ej 
w idzim y nag łe  za in te re so w a n ie  się lo sem  in te li­
gencji p racu jące j.

„G aze ta  W a rsza w sk a  P o ran n a "  ro z p o czę ła  
d ru k  an k ie ty  p o d  ty tu łem : „Jak i z czego żyje 
w sp ó łczesn a  in te lig en cja  p o lsk a"  i w n u m erze  246 
z dn ia  8 w rześn ia  zam ieśc iła  w yw iad  p o d  ty tu łem : 
„W śród  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch ". Z d a w a ło b y  się, 
że re p o rte r  chcąc  do w ied z ieć  się o tem , jak  są u p o ­
sażen i b an k o w cy  u d a  się do Z w iązk u  Z a w o d o ­
w ego, gdzie jed y n ie  m ógłby  o trzy m ać  in fo rm acje 
rzeczo w e i pew ne. A le  „ G aze ta  W a rszaw sk a"  jest, 
jak  pow szech n ie  w iadom o, o rg an em  p ra co d aw c ó w  
i nie lub i zw iązków  zaw o d o w y ch  p racow niczych , 
a w k ażd y m  raz ie  n ie m a do nich  zaufania. T o  
też  re p o rte r  po  in fo rm ac je  o po ło żen iu  p raco w n i­
ków  u d a ł się do... d y re k to ra  B anku  Z iem iańsk iego . 
Nic też  dziw nego, że u sły sza ł w iele  b a łam u tn y ch  
d y re k to rsk ic h  kom unałów . P an  D y rek to r B enisław - 
ski w y stąp ił z c iek aw em i rew elac jam i, że n aogó ł 
ob ecn i p raco w n icy  b ankow i są bardz ie j p rz e c ią ż e ­
ni p ra c ą  w s to su n k u  do b an k o w có w  p rz ed w o jen ­
nych  d la tego , że m uszą d la  insty tucy j p a ń s tw o ­
w ych  (B ank Polski. Bank G o sp o d a rs tw a  K ra jo w e­
go, M in isterstw o  S karbu), sp o rząd zać  w ykazy  ró ż ­
norodne , nie p o b ie ra jąc  za to  d o d a tk o w eg o  w y n a ­
g rodzen ia . C yżby  to  b y ła  n a jis to tn ie jsza  p rzy czy n a  
n ad m iern eg o  p rzec iążen ia  w sp ó łczesn y ch  b a n k o w ­
ców? Czy p rzy p ad k iem  p. D yr. B en isław sk i o so­
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biście  n ie p rzy czy n ia  się rów nież  w w ielk iej m ierze 
do tego, że jego p raco w n icy  są p rzec iążen i pracą? 
D y rek c ja  B anku Z iem iań sk ieg o  p ra g n ę łab y  czerp ać  
z B anków  P o lsk iego  i G o sp o d a rs tw a  K rajow ego  
n ieo g ran iczo n e  k red y ty , a jed n o cześn ie  n ie być 
w d o s ta tec zn y  sposób  k o n tro lo w an ą  i d la teg o  
p raw d o p o d o b n ie  D yrekcji B anku n ie  p o d o b a ją  się 
liczne w y k azy  i w yciągi w ym ag an e  p rzez  in s ty ­
tucje  n adzorcze. K o n cep c ja  p. B. m oże być p o ­
tra k to w a n a  jed y n ie  jak o  d o b ra  h u m o ry sty k a , ra ­
dz ilibyśm y D yrekcji B anku Z iem iań sk ieg o  p o szu ­
k ać  innych  ź ró d eł d la p o p raw ien ia  by tu  sw oich  
u rzęd n ik ó w , a nie żądać  by  bank i p ań s tw o w e  d o ­
p łaca ły  do pensji u rzęd n ik ó w  B anku Z iem iańsk iego . 
K red y ty  w b an k a ch  rząd o w y ch  i p ó łrząd o w y ch  są 
ta k  w ysok ie, że różn ica  w  o d se tk ach  p łaco n y ch  
i p o b ie ra n y ch  w zu p e łn o śc i m oże p o k ry ć  p rz y ­
zw o ite  w y n ag ro d zen ie  p raco w n ik ó w . N ajniższa 
p en sja  300 z ło ty ch  m oże b y łab y  jeszcze  znośna, 
g d y b y  p raco w n ik  za tę  sum ę nie p o trze b o w ał p ra ­
cow ać po  10, 12 a czasam i 14 i w ięcej godzin  na 
dobę, b ez  d o d atk o w eg o  w y n ag ro d zen ia  i to  n ie ty lk o  
z racji „ sp o rząd zan y ch  ró żn o ro d n y ch  w ykazów  
u rzęd o w y ch " . B ardziej sk u tecz n ą  d rogą zn a lez ien ia  
o d p o w ied n ieg o  p o k ry c ia  b y ło b y  p o p raw ien ie  b y tu  
u rzędn ików  p rzez: zn iżen ie zb y t w ysok ich  pensy j 
d y re k to rsk ic h  i tan tjem , oraz  n iższe o p ro cen to w an ie  
k ap ita łu  zak ład o w eg o  i t. d.

Jako  u zu p e łn ien ie  „an k ie ty  d y rek to rsk ie j"  
„G aze ta  W a rsza w sk a"  zam ieśc iła  obok  w yw iadu  
z D y rek to rem  B anku ró w n ież  w yw iad  z p raco w n i­
kam i B anku H an d lo w eg o , ko legam i Ł u czak iem  
i G ębsk im . Co do w yw iadu  z kol. Ł u czak iem  to 
te n  n iew ą tp liw ie  zo s ta ł p rzek ręco n y , gdyż tru d n o  
sob ie  w yobrazić , by  jak ik o lw iek  b an k o w iec  m ógł 
w dzisie jszych  w a ru n k ach  tw ierdz ić"  że b an k o w cy  
w silnych  p o w ażn y ch  in s ty tu c ja ch  w W arszaw ie  
nie są  n ao g ó ł w y zy sk iw an i i, że b ezro b o cie  w śród  
w y k w alifik o w an y ch  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  jest 
z jaw isk iem  n ieznanem ".

P rzeciw n ie: W y zy sk  b an k o w có w  trw a  i m a 
m iejsce  w n a jso lid n ie jszy ch  i n a jp o w ażn ie jszy ch  
in s ty tu c jach  b an k o w y ch . P łace  są n iższe od m ini­
m um  egzystencji n ie ty lko  na  p row incji a le  i w W a r­
szaw ie, u s ta w a  o czasie  p racy  je s t n iep rz es trze g a - 
na, p raco w n icy  b an k o w i są zm uszan i do p racy  
w god zin ach  n ad liczb o w y ch  po  k ilka  godzin  dz ien ­
nie, co zo sta ło  n a leży cie  o św ie tlo n e  w m em orja- 
łach  z łożonych  p rzez  Z w iąz ek  Z aw o d o w y  p ra co w ­
niczy, zarów no  w M in iste rs tw ie  P ra c y  i O p iek i 
S po łecznej, jak  i sk iero w an y ch  do Z w iązk u  B an­
ków  w  P o lsce .

Co się zaś ty czy  b ezro b o tn y ch , to  w yżej w y ­
m ien iony  p og ląd  m ógł w ygłosić  ty lk o  tak i p ra co w ­
nik, k tó ry  zu p e łn ie  nie o rjen tu je  się w sy tuacji, 
a do  rzęd u  tak ich  nie za liczam y  kol. Ł u czak a , n a ­
to m ias t z c a łą  p ew n o śc ią  stw ierd zam y , że w d a l­
szym  ciągu szereg i p raco w n ik ó w  ban k o w y ch  po- 
zo s ta ją  bez p racy , ty lk o  d latego , że b an k i zm uszają  
swój p e rso n e l do p racy  n ad m iern e j w godzinach  po 
n ad liczb o w y ch  i w ten  sposób  o d b ie ra ją  ch leb  ru ty ­
n o w an y m  bankow com , k tó rzy b y  m ogli być z a tru d ­
nieni p rzez  is tn ie jące  in s ty tu c je  bankow e.

W  sp raw ie  w y w iad u  z kol. G ęb sk im  o g ran i­
czym y się do p o d an ia  listu, w y sto so w an eg o  p rzez  
kol. G ęb sk ieg o  w dniu  10 b. m. do R edakc ji G a ­
ze ty  W arszaw sk ie j P o ranne j:

W myśl obowiązujących przepisów prasowych, uprzej­
mie proszę o łaskaw e zamieszczenie w najbliższym numerze 
pisma WPanów poniższego sprostowania:

W num erze 246 „Oaz. War. Porannej" zadnia 8 b. m.

zamieszczony został wywiad, rzekomo udzielony przezemnie, 
jako sekretarza Związku Zawodowego Pracowników Banko­
wych Rz. Polskiej, przedstawicielowi pisma WPanów.

Otóż wyjaśniam, iż rzeczywiście na prośbę przedstaw i­
ciela pism a WPanów, zgodziłem się na udzielenie wspomnia­
nego wywiadu w dniu 7 września r. b. między godz. 10—11 
rano w lokalu Związku, wskutek jednak nieprzybycia tegoż 
przedstawiciela, ta k  w yw iadu , ja k  i w o g ó le  żad n y ch  in fo r- 
m acyj, d o ty c z ą c y c h  życia b an k o w có w , nie udzie la łem .

Łącząc wyrazy wysokiego szacunku i poważania, po- 
zostaję z poważaniem

(—) Ju lja n  G ębski 
S ekretarz Związku Zawodowego P ra­
cowników Bankowych Rz. Polskiej.

L ist p o w y ższy  św iad czy  d o b itn ie  o tem  w  jaki 
sp osób  są „ rob ione" w y w iad y  p rzez  „G aze tę  W a r­
szaw sk ą  P o ran n ą "  i jak ą  w a rto ść  p rz e d s ta w ia ją  b a ­
łam u tn e  opin je  organu , b ro n iąceg o  s ta le  i z a w z ię ­
cie in te re só w  p raco d aw có w , o, rzekom o, św ietnem  
u p o sażen iu  p raco w n ik ó w  bankow ych- S iedzen ie  na 
dw óch  s to łk ach  jest b a rd zo  n iew y g o d n e  i n ieb ez ­
pieczne. G dy  b ron i się in te re só w  p racodaw ców , 
tru d n o  je s t uchodzić  jed n o cześn ie  za o b ro ń cę  in ­
te re só w  u p o śled zo n y ch  rzesz  p racow niczych .

S. D.

INSPEKCJĄ PRACY W BHNKĄCH.
K ilka ła t tem u, z chw ilą  w ybuchu  k ryzysu  

gosp o d arczeg o , bank i p rz y s tą p iły  do g w a łto w n y ch  
red u k cy j w bankach . R ed u k c je  te  z ak reś la ły  w la ­
ta ch  1923— 4—5 coraz  to  sze rsze  kręgi. D oszło  do 
tego, że n ao g ó ł b an k i p o re d u k o w a ły  2/3 sw ego  
d aw n eg o  perso n elu . A le  gdy m inął o k res  g w a łto w ­
nego  k ryzysu , s to su n k i zaczę ły  s to p n io w o  p o w ra ­
cać do norm y, an g ażo w an ie  p e rso n e lu  n ie poszło  
w  ty m  tem p ie  w jak im  o d b y w a ły  się redukcje . 
P ra c a  w b an k ach  w zm ag ała  się z m iesiąca  na  m ie­
siąc, a n aw e t z dn ia n a  dzień  Banki jed n ak  p ra ­
co w ały  p e rso n e lem  ogran iczonym , d ochodz iło  do 
tego , że k ażd y  p raco w n ik  m usiał w y k o n y w ać  p ra cę  
co najm niej za dw óch. D o p ro w ad ziło  to  do ta k ie ­
go stan u , że w b an k ach  w p ro w ad zo n y  zo s ta ł 10— 12— 
14 a n aw e t 16-godzinny dzień  p racy . P raco w n icy  
p raco w ali do godz. 10 i 1 2, w nocy  a n aw e t w n ie ­
d z ie le  i w św ięta , bez  żad n eg o  d o d a tk o w y g o  w y ­
n agrodzen ia .

S tan  tak i zm usił Z w ią z e k  Z aw o d o w y  p ra ­
cow niczy  dc w y stąp ien ia  do G łów nego  In sp ek to ra  
P racy  o u n o im o w an ie  ta k  sk an d a lic zn y ch  w a ru n ­
ków  pracy .

W  sp raw ie  tej Z w iąz ek  w y sto so w ał do G łó w ­
nego In sp ek to ra  P racy  m em o rja ł jeszcze w m. lu ­
ty m  r. b. W  w yniku  złożonego  m em orja łu  zo sta ły  
za rząd zo n e  in sp ek cje  w ban k ach , zaró w n o  w W a r­
szaw ie, jak  i n a  p row incji. Nie w szędzie  jed n ak  
p raco w n icy  b an k o w i o d zn acza ją  się cyw ilną o d w a­
gą, czem  w ie lce  u tru d n ia ją  p rz ep ro w a d zan ie  in ­
spekcji. D ochodzą  n as  w ieści, że, w łaśnie, d la tych  
p o w o d ó w  in sp ek c ja  na  te re n ie  L w o w a n ie  d ała  
p o zy ty w n y c h  w yników , gdyż p raco w n icy  p o p ro s tu  
bali się zezn aw ać  p rzed  in sp ek to rem  p racy , o b a ­
w iając się zem sty  ze s tro n y  d y rek cy j banków . N a­
to m iast tam , gdzie p raco w n icy  p rzed s taw ia li in sp ek ­
to ro m  o tw arc ie  sy tu ac ję , in sp ek c ja  w y d a ła  już do­
d a tn ie  rezu lta ty .

W dniu  25 s ie rp n ia  r. b. Z w iąz ek  w y sto so ­
w ał do P an a  G łów nego  In sp ek to ra  P racy  drugi 
m em o rja ł w tej sam ej sp raw ie  w k tó ry m  dom agał 
się:

1) zak o m u n ik o w an ia  o fic ja lnych  w yn ików  in ­
sp ek c ji w in s ty tu c jach  ban k o w y ch  na te ­
ren ie  m. st. W arszaw y , L w ow a, Ł odzi, jak



20 B I U L
t A*.

n as tęp u jące j treści:
M IN IST E R S T W O  PR A C Y  
1 O PIEK I SP O Ł E C Z N E J 

Nr. 7719/G IP

W sp iaw ie  w izy tacji b a n ­
ków przez in sp ek to ró w  

p racy .

rów nież  n a  innych  te ren ach , o ile in sp ek ­
cja by ła  p rzep ro w ad zo n a ,

2) w ydan ia  o d p o w ied n ich  za rząd zeń  pp. O k rę ­
gow ym  In sp ek to ro m  P racy , by  w izy tac je  
by ły  p rz ep ro w a d zan e  w g o dzinach  w ie­
czornych, to  jes t w ted y  k ied y  p raco w n icy  
p racu ją  n iezgodnie  z u staw ą  o czasie  p racy , 
p rzy tem , by p o d czas  w izy tac ji w szędzie  
byli p rzes łu ch iw an i p racow nicy , w zg lędn ie  
p rzed s taw ic ie ls tw o  p raco w n ik ó w  w d anym  
zak ład zie  p racy , a n ie w y łączn ie  p rz e d s ta ­
w iciele d y rek c ji i p ro k u ren c i,

3) w ydan ia  za rząd zen ia  w sp raw ie  p o c iąg n ię ­
cia do o d p o w ied z ia ln o śc i d y rek c ji b an k ó w  
za w y w ie ran ie  p resji m o ra ln e j n a  p ra c o w ­
n ik ach  w k ie ru n k u  u d z ie lan ia  zeznań , n ie ­
zgodnych  z p raw d ą , a k o rzy s tn y ch  w d a ­
nym  w y p ad k u  d la  dyrekcji.

W  o d p o w ied z i na  o s ta tn i m em o rja ł Z w ią z e k  
o trzy m a ł p ism o Pana, G łó w n eg o  In sp ek to ra  P racy ,

W arszaw a , dn ia  7 w rześn ia  1927 r.

Do Z arzad u  G łó w nego  Z w iązku  Z a ­
w odow ego  P raco w n ik ó w  B ankow ych  

R zeczy p o sp o lite j Po lsk ie j

w m iejscu. 
K ró lew ska  35 m. 1 5.

ismo z dnia 25.VI1I.27 r. w sprawie 
:zasie pracy w instytucjach banko­

wych komunikuję, że na terenie Warszawy, Łodzi i Lwowa 
Inspektorzy Pracy dokonali wizytacji szeregu instytucyj ban­
kowych, sporządzili odpowiednie protokuly i wydali zarządze­
nia skasowania pracy w godzinach nadliczbowych pod groźbą 
sankcyj karnych.

Niezależnie od tego inspektorom pracy wydane zostały 
polecenia przeprowadzania wizytacji banków w godzinach wie­
czornych, oraz zawiadamiania władz prokuratorskich o wy­
padkach, w których stw ierdzone będzie wywieranie ze strony 
dyrekcji nacisku na pracowników w kierunku składania ze­
znań, niezgodnych z prawdą.

Główny Inspektor Pracy
( — ) Marjan Klott.

M am y nadzie ję , że za rząd zen ia  te  n a reszc ie  
p rzy czy n ią  się do o s ta tec zn eg o  u k ró cen ia  ty ch  n a ­
dużyć, jak ie  by ły  p ra k ty k o w an e  n a  te re n ie  in s ty ­
tucy j b an k o w y ch  na tle  p rz ek ro c zeń  u s ta w y  o cza­
sie p racy .

W odpowiedzi na 
przekraczania ustawy o

Kronika zagraniczna.
CZECHOSŁOWACJA

T rw a jący  od pó ł roku  konflik t po m ięd zy  
zw iązk iem  b anków  C zech o sło w ack ich  a Z w iązk iem  
U rzędn ików  B ankow ych  i K as O szczęd n o śc i R e ­
publik i C zechosłow ack iej o p rzed łu żen ie  w ażności 
p rag m aty k i służbow ej i u m ow y zb io row ej za k o ń ­
czył się zu p e łn em  ze rw an iem  p e rtrak tacy j. W  szcze­

gólności d y rek c je  b an k ó w  o d m aw ia ją  z a a k c e p to ­
w an ia  a rty k u łó w , d o ty czący ch  au to m a ty cz n y ch  
aw an só w  u rzęd n iczy ch  o raz  t. zw. d o d a tk u  alim e- 
nacy jnego .

Z. S. S. R.
Z w iązek  zaw o d o w y  p raco w n ik ó w  so w ieck ich  

— h an d lo w y ch  (C en tra la  w M oskw ie), k tó reg o  se k ­
cję s tan o w ią  p raco w n icy  bankow i, n ad sy ła  nam  
sze reg  d an y ch  s ta ty s ty czn y ch , d o ty czący ch  p ra cy  
i p ła c y  w  b an k ach  Z w iąz k u  S o w ieck ich  S o cja­
lis ty czn y ch  R epublik .

L iczba b an k o w có w , jak  z ty ch  dan y ch  w y n i­
ka, s ta le  w zrasta . G d y  n a  I s ty czn ia  1925 r. w y ­
nosiła  ona  33.524, już 1 p aźd z ie rn ik a  1926 liczono 
47.934 b an k o w có w , czyli p rz y ro s t w. ciągu n ie sp e ł­
n a  2 la t w yn iósł 143%.

Jak  w iadom o, p łace  u rzędn icze  w R osji S o ­
w ieck ie j są  n ao g ó ł n iskie, u p o saż en ie  p ra c o w n i­
kó w  b an k o w y ch  znaczn ie  jed n ak  p rz ew y ższ a  p o ­
bory  w szelk ich  innych  g rup  p raco w n iczy ch , n ie 
w y łącza jąc  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch . G d y  w ięc 
p rz e c ię tn a  p łaca  u rzęd n icza  w  la tac h  1924— 1925 
w ynosiła  rb. 49.60, p rz ec ię tn e  p o b o ry  m iesięczne 
b an k o w có w  s tan o w iły  rb. 7880. _

W zw iązku z o gó lną p o p ra w ą  b y tu  p ra co w n i­
kó w  u m y sło w y ch  n a  te ry to rju m  Z. S. S. R., p łace  
te  s ta le  w zrasta ły , i n a  rb. 62.60 pensji m ies ięcz­
nej u rzęd n ik a  sow ieck iego , b an k o w iec  o trzy m y w ał 
już w la tach  1925— 1926 p rz ec ię tn ie  rb. 95.70 m ie­
sięczn ie . U p o sażen ie  to  n ie w e w szy stk ich  m iastach  
sow ieck ich  je s t jed n ak o w e: w ynosi ono w C h ar­
kow ie p rz ec ię tn ie  rb. 124 na  m iesiąc, w M oskw ie 
121, w L en in g rad zie  103, w  m ias tach  o k ręg o w y ch  
90, g u b e rn ia ln y ch  87 i p o w ia to w y c h  76.50 m ie­
sięcznie. W  całej R osji p en s ja  u rz ęd n icza  w ynosi 
o b ecn ie  p rz ec ię tn ie  rb. 50, gdy  u rzęd n ik  b an k o w y  
za rab ia  rb. 98.40.

Jeśli chodzi o p o szczeg ó ln e  d z ia ły  b a n k o w o ­
ści, p łace  w  dw óch  n a jw ięk szy ch  so w ieck ich  b a n ­
k ac h  p rz e d s ta w ia ją  się  jak  n astęp u je :

B u ch alte rzy  . . . .

G o sb an k  
(B ank P ań

stw a)
106

W sek o b an k
(B ank Z jed n . 
K oo p era ty w

164
Pom . b u c h a lte ró w  . 81 154
K a s j e r z y ...................... 92 86
U rzęd n icy  e ta to w i . . 49 56
M aszyn istk i . . . . 544 564
Ż e  b an k o w o ść  n aw e t p rzy  o b ecn ych stosun-

k ach  w R osji S ow ieck iej m a don iosłe  znaczen ie , 
n a jlepszym  teg o  d o w o d em  są  ch o c iażb y  św ie tn e  
p łace  b an k o w có w  w p o ró w n an iu  z p o zo s ta łą  rz e ­
szą  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch , tem b ard zie j, iż 
w ład ze  sow ieck ie  w szerok im  zak res ie  s to su ją  
jeszcze  sp ec ja ln e  d o d a tk i za w yższe w y k szta łcen ie , 
za w iadom ości tech n ic zn e  (t. zw. speców ) i t. p.

L. H.
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